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L w ów  9. kwietnia.
(Różnica w dziennikach anstrjackich ^m oskiew ­

skich. —  K onw encja A nstrji z Turcja w sprawie- 
baszaliku N ow obazarskiego. —  R egulacja rzek w 
G alicji. —  Sprawa G linkiew icza.)

Wczorajszy telegram Agcncc Russe w dzi­
wnej znowu znajduje się sprzeczności 2 donie­
sieniami półurzędowych pism austrjackicb. Jest 
to niewątpliwie charakterystycznem znamieniem 
teraźniejszej sytuacji, że zwykle popierające się 
nawzajem pisma półurzędowe austrjackie i mo­
skiewskie, nagle od czasu otworzenia rokowań 
nad sprawą mieszanej okupacji zaczęły iść 
jedne do Łasa a drugie do Sasa. Już mieliśmy 
kilka razy sposobność zanotować istniejącą mię­
dzy niemi sprzeczność. Notujemy więc i dzi­
siejszą.

Agcncc Russe utrzymuje, że mocarstwa cią­
gle jeszcze prowadzą rokowania nad środkami, 
„któreby do mieszanej okupacji doprowadzić lub 
ją z a s t ą p i ć  mogły.“ Toczą się więc już ro­
kowania nad środkami, które zastąpić mogą 
mieszaną okupację! Wyrobiło się już zatem 
przekonanie w gabinetach, że pogodzić sprze­
cznych dążności niepodobna i należy obmyślać 
środki dla utrzymania porządku w Rumelii 
bez uciekania się do mieszanych garnizonów. 
Zwrócić uwagę należy, że mówi to organ tego 
rządu, który właśnie z projektem mieszanej Ó- 
kupacji wystąpił i któremu przeto najbardziej 
zależeć powinno na tem, aby jak najdłużej za­
taić przed Europą fakt dyplomatycznego fiasko 
jego projektu. Nic napróżno tedy obiegała już 
od tygodnia pogłoska, że Moskwa cofa swój pro­
jekt, rezygnuje z mieszanej okupacji i gotuje 
coś, jakiś nowy przysmak dla Europy, który 
prędzej i pewniej do rozbicia Turcji doprowa­
dzi aniżeli mieszane garnizony.

Może więc z obawy przed tym nowym pro­
jektem Moskwy, pisma austrjackie zapatrują się 
dzisiaj jak można najoptynnstyezniej. Frmdbltt 
wręcz twierdzi, że rokowania idą jak najpo­
myślniej, i że coraz bardziej wyjaśnia się hory­
zont polityczny. Popiera go w tej mierze Pol. 
Corr., która już wczoraj otrzymała (zamieszczo­
ny u nasi telegram, że Porta „zgodziła się 
w r e s z c i e  na mieszaną okupację,“ a w Wstę­
pnym artykule podnosi od siebie redakcja tę 
zgodę Porty do godności iaktu, mogącego poło­
żyć koniec zawikłaniom wschodnim, i natural­
nie przypisuje to skombinowanym. wpływom Au­
strii i Auglii. Jest bowiem w modzie teraz w 
pohjrzędowych pismach anstrjackich, podnosić

Aniglią.
Dzięki tej zgodzie Beaconsfieldn z AndraS- 

sym ma już wkrótce sułtan podpisać? kon­
wencję w sprawie baszaliku Nowobazarskiego. 
Rzecz już podobno zupełnie ułożona zos ta ła  
między p. Zicliym a Karatlieodorym baszą i po­
trzebuje tylko sankcji padyszacha. Bywało już 
tak nieraz; tylko nigdy sankcja nie przycho­
dziła w porę. Dzisiaj jednak ma ona niewąt­
pliwie nastąpić, a gdy nastąpi, wtedy wojska au- 
strjackie wkroczą do baszaliku, zajmą niektóre 
punkta, i  dojdą aż do Mitrowicy, ale do niej nie 
wejdą.

Słowem, we wszystkiem co dotyczy Wschodu, 
w sferach austriackich panuje jak najjaskrawszy 
optymizm, natomiast w moskiewskich pewna iry­
tacja. A jakkolwiek drobnej to jest wagi rze­
czą, jednażke my, którzy tak pragniemy aby 
między Austrją a Moskwą nigdy nic nie było 
wspólnego, zadowolnić się musimy na razie 
choćby tym faktem, że pod względem humoru 
różnica istnieje między jedną a drugą. Bo w 
istnienie głębszej — dotąd zgoła nie wierzymy.

Koło polskie, jak donosi Czas z Wiednia, 
roztrząsając budżety ministerstw spraw we­
wnętrznych, wyznań i oświecenia postanowiło 
wnosić kilka rezolucyj i  poprawek; lecz ponie­
waż dział budżetu tyczący się ministerstwa wy­
znań i oświecenia nie przyszedł jeszcze pod

rozprawy Izby, przeto dotychczas jedna tylko 
rezolucja wniesioną została d. 5. bm. przy u- 
chwalauiu wydatków ministerstwa spraw we­
wnętrznych, tycząca się regulacji rzek w Gali­
cji. Sprawa regulacji rzek w Galicji zajmowała 
Koło polskie prawie corocznie od 1808 r.; po­
słowie polscy w Izbie posłów zasiadający, wy­
kazywali szkody zrządzane corocznie przez wy­
lewy rzek w Galicji, żądali wstawienia w bu­
dżet większych sum na regulację tych rzek. Mi­
nistrowie i inni posłowie, odpowiadając na te 
żądania, wskazywali, że nawet sumy wyznaczo­
ne w budżecie na budowle wodne, nie są cał­
kowicie wydawane w ciągu roku budżetowego, 
i wracają napowrót do skarbu. W  skutek tego, 
posłowie dr. Zyblikiewicz i Chrzanowski inter­
pelowali jeszcze w swoim czasie namiestnika 
śp. Gołuchowskiego, który wykazał, że przy 
szczupłym personalu inżynierji wodnej w Gali­
cji, zanim po powodzi wiosennej, która zmienia 
koryta rzek, plany są wyrobione na miejscu, 
następjiie, po przejrzeniu ich i zatwierdzeniu w 
Wiedniu powrócą do Lwowa, nadchodzą tym­
czasem żniwa, a podczas tych pilnych robót rol­
niczych i w. jesieni, nie można wykonać już' 
wszystkich robót wodnych fw zakresie na ów 
rok oznaczonym, a przeto cźęść sumy w budże­
cie wyznaczouej, zostaje niezużyta. W skutek 
tego żądali w 1874 r. posłdwie polscy powię­
kszenia inżynierji wodnej w Galicji 1 o wyzna­
czenie zaś większych sum na regulację rzek ga­
licyjskich corocznie się dopominali. Obecnie po­
nowili tę sprawę na posiedzeniu Koła w końcu 
marca pp. Chrzanowski i Mieroszowski.

Pierwszy wskazywał, że należy nastawać 
na rząd, aby energiczniej i systematyczniej za­
jął się regulacją rzek, które dotychczas zamiast 
być gościńcami wodnemi, są źródłami zniszcze­
nia ; iż zamiast rozpraszać szczupłe środki na 
przedsiębranie przy wielu rzekach robót mało- 
znaczących, które po każdej powodzi zniszczone 
trzeba prawie na nowo wykonywać — należy 
wszystkie rozporządzalne środki koncentrować 
dla regulowania naprzód jednej rzeki i jej do­
pływów, a następnie zająć się z kolei regulacją 
drugiej rzeki; w każdym zaś razie potrzebne są 
do te,go większe środki pieniężne i siły techni­
czne, " niż wyznaczane w budżecie. P. Miero 
szowski wnosił, aby domagać się od rządu wy­
pracowania zupełnego programu regulacji rzek 
w GafAcji, a następnie odpowiednich środków do 
wykonania lego programu. Koło wyznaczyło obu 
tych po&lów z dodaniem p. Kozłowskiego do u- 
łożenia ąnotywowanej rezolucji, którą wniósł isto- 

-■Łun. jtuaeł Miefrosanw stó ■'Wfrirt©-posel­
skiej. przekazała rezolucję tę komisji bud-
żetow^M n roztrząśpienia i zdania sprawy przed 
ukonci^Beui rozp ra w  budżetowych. — Uwagi go­
dna, ż;e nf. Mieroszowski tylko o nieprzychylno- 
ści daWnijejszych rządów mówił, a właśnie rząd 
teraźniejszy najmniejsze proponuje kwoty.

Sprawa aresztowanego p. Glinkiewicza jest 
już na dobrej drodze, iii mister sprawiedliwości 
oświadczył, iż według ustaw niemieckich zaszło 
już przedawnienie; przeto p. G. nie będzie wy­
danym do Prus. Lecz gdy ta główna sprawa to­
czyła się o wydanie lub niewydanie do Prus, 
zapadł w sądzie wyrok o fałszywe meldowanie 
się, skazujący p. G. na sześciodniowy areszt, a 
następnie wydalenie z Austrji. —  Przeciw drugiej 
części wyroku zaniósł p. G, rekurs, i albo w 
drodze rekursu, albo przez ułaskawienie ta dru­
ga kara zniesioną zostanie. Ponieważ p. Glin- 
kiewicz jest korespondentem Czasu i Gazety 
L uw w a kuj, przeto cieszyć się można interwen­
cją. Inni dziennikarze nie doznawali tej opie­
ki, chociaż prawa konstytucyjne były w ich spra­
wie naruszone.

europejskiemi a Turcją, poddani zagraniczni, 
przebywający na terrytorjum tiireckiem, zostają 
pod wyłączną juryzdykcją swoich konsulów; zaś

ulega wątpliwości, iż większa część kantonal- 
11 ycli sejmów oświadczy się przeciwko wprowa­
dzeniu kary śmierci, lecz i to jest pewnem, że

w procesach mieszanych z poddanymi turecki- niektóre kantony, zwłaszcza katolicko-konser-
mi, wszelkie czynności sądów krajowych mogą ' .......................  " ' " "  "
się odbywać tylko w porozumieniu z konsulata­
mi, a wszystkie wyroki sądowe muszą być do­
ręczone i wykonywane przez Ifymsulat. W ogóle 
władza krajowa, tak sądowa jak policyjna, nie

watywue, powezmą uchwały przywracające sza­
foty. Stanie się więc, że za zbrodnię, za którą w 
jednym kantonie sądy wyrokować będą kary 
kilkunastoletniego więzienia, w innym popro­
wadzą zbrodniarza pod topór kata.

Ażeby tej różnicy, kompromitującej prawo-śmie wejść do domu, zamieszM^ego przez pod I  J . .
danego zagranicznego pod żaiłym  pretekstem, j  dawstwo szwajcarskie niedopuścić, — postępo 
tylko w asystencji konsula l#b jego delega-Ave stronnictwo prowadzi dalej rozpoczętą agi 
ta. Na kongresie berlińskim mocarstwa w yra-1 tację i cieszy się nadzieją, iż zdoła opinię pu-
źnie zastrzegły sobie, że w nowo utworzyć się 
mającem państwie Bułg-irskiein, wszystkie ka­
pitulacje i traktaty, zawarte z Wysoką Portą, 
jakoteż sądownictwa konsulowi w niczew zmie­
nione ani naruszone nie będą.

W jaki sposób moskiewskie i nowe bułgar­
skie władze zamyślają uwzględniać to jednomyśl­
ne postanowienie wszystkich mocarstw europej­
skich, dowodzi Wypadek, któfry miał miejsce 
Widdynin na d. 31. marca.

Auatrjacko-węgierski konsul, p. Teodor Neu­
man (Lwowianin) został uwiadomiony, że buł­
garscy sądowi i policyjni ubzędnicy wdarli się 
przemocą do domu poddanegó anstrjackiego, Ży- 
wauowicza, aby na podstawie niedoręczonego i 
nieprawomocnego wyroku wykonać egzekucję i 
faritówanie. Konśul* uddł się natychmiast' na 
miejsce, ażeby przeciwko temu nieprawnemu po­
stępowaniu zaprotestować,' i zawezwał lokalne 
władze do natychmiastowego opuszczenia domu 
austFjackiego, jako nienaruszalnego według trak­
tatów.

W odpowiedzi na to wezwanie, urzędnicy 
bułgarscy twierdzili, że Bułgarzy nie uznają 
ani kapitulacji ani jurysdykcji konsularnej. 
Moskiewski gubernator jenerał Kiszelski, który 
wezwany przybył także, zamiast zgromić swo­
ich podwładnych, połączył się z nimi przeciwko 
konsulowi; a gdy tenże powtórnie wezwał obce 
władze do ustąpienia, i chciał stanowczo prze­
szkodzić urzędowej czynności w domu austrjac- 
kiego poddanego, został schwytany gwałtownie 
przez gubernatora za ręce, a przez dwóch żan­
darmów za barki — 1 pchany ku drzwiom; 
przyczem sekretarz sądu Dymitr Neszow wołał 
do pospólstwa, które się zbiegło: „Na Dunaj je- 
w o !“ to znaczy: „Wrzućcie go do Dunaju!“
Kouzul musiał ustąpić przed przemocą, pozosta­
wiając odpowiedzialność za to pogwałcenie 
prawa narodów władzom moskiewskim i buł­
garskim.

Korespondencje „Oaz. Naród.**
W iddy ń d. 1. kwietnia.

Na mocy traktatów i kapitulacyj, zawar- 
: tych w ciągu półtora wieku między państwami

Z S zw ajcarji 6. kwietnia.
Sprawa kary śmierci została już ostatecz­

nie rozstrzygniętą w Izbie niższej (National- 
rat.li) i to w myśl uchwały Izby wyższej 
(Standerath), o której wam pisałem w przeszłej 
korespondencji. Już w czecie dyskusji było wi- 
docznem, że zwycięztwo pozostanie przy auto- 
nomistach, szli bowiem zwartym szeregiem, gdy 
przeciwnicy liberalno-centralistyczni rozdzielili 
swe zdania i bronili aż siedm postawionych 
przez siebie wniosków. 1'rzy pierwszem głoso­
waniu zwyciężyli wprawdzie trzema głosami, 
gdy jednak uchwali pozostawienia 85 paragrafu 
konstytucji w dotychczasowem jego brzmieniu 
jako sprzeczna z uchwałą Izby wyższej, groziła 
zawikłaniem konstytucyjnem, rozwiązaniem Izb 
i apelacją do ludu, nastąpił kompromis i przy 
ostatnieui głosowaniu Izba niższa przystąpiła do 
uchwały Izby wyższej. lak więc paragraf kon­
stytucji związkowej, znoszący karę śmierci w 
całej Szwajcarji, przemazany został i zamieniony 
innym, który niedopuszcza kary śmierci tylko 
za przestępstwa i zbrodnie polityczne.

Sprawa ta jednakże nie została jeszcze u- 
kończoną. Przechodzi ona teraz do sejmów kan- 
tonalnycli, którym konstytucja związkowa, to jest 
ogólno szwajcarska ustąpiła atrybucję decydo­
wania : czy kara śmierci za zwyczajne krymi­
nalne przestępstwa ma być wprowadzoną? Nie

bliczuą tak usposobić, iż ani jeden sejm kąnto- 
nalny nie uchwali wprowadzenia kary śiuierci. 
Tę nadzieję opiera ono na fakcie, iż w zgroma­
dzeniu liarodowem wielu przeciwników kary 
śmierci głosowało za skreśleniem paragrafu, któ­
ry ją znosił w całej Szwajcarji, jedynie ze wzglę­
dów politycznych. Szło im o osłabienie centra­
lizacji a wzmocnienie atrybucji sejmów kunto- 
nalnych. Obecnie zadowoleni zwycięztwem za­
sady autonomicznej, będą w tych sejmach gło­
sować za niedopuszczeniem kary śmierci.

Jest to pierwsze ml roku 1874 zwycięztwo 
autonomistów, za którem niebawem pójdą im we 
ataki na konstytucję liberalno-centralistyczną. 
Łatwość, z jaką odniesione zostało, przeraziła 
partję liberalną i postępową, wykazała ona bf 
wiem, iż prawo, które zmusza zgromadzenie H; 
rodowe do rewizji konstytucji na żądanie 50.000 
obywateli, otworzyło ludowi bardzo szeroką dro­
gę wpływu na prawodawstwo kraju. Wpływ 
ten wywiera się za pośrednictwem petycyj, któ­
re w innych krajach najczęściej idą do kosza. 
W Szwajcarji petycja, która zdoła zgromadzić 
wyżej podaną liczbę podpisów, nie może być 
odrzuconą i jeżeli żąda zmiany konstytucji czy 
to częściowej czy całkowitej, posłowie związko­
wi obowiązani są nad nią rozprawiać i uchwa­
łę swoją poddać pod głosowanie ludu. Że zaś 
lud jest nieprzychylny nowej konstytucji, może 
więc petycjami wywołać jej rewizję i sprowa­
dzić zmianę w kierunku konserwatywnym.

Przewodnicy stronnictwa konserwatywnego 
nie omieszkają skorzystać z tej możności i nie­
zawodnie rozpoczną pomiędzy ludem agitację w 
celu kolejnego usunięcia z konstytucji wszyst­
kich paragrafów liberalno-centralistycznych. Ruch 
w tym kierunku już nawet rozpoczętym został 
i w niektórych kantonach, jak u. p. w Tessyń- 
skim, doprowadził do władzy ludzi partyj kon­
serwatywnych; w innych zaś mooao ograniczył 
panowanie liberalne - centralistjrrftego stronni- 
ctw4. -mt'

Nie należy jednak mniemać, ażeby ten ruch 
wstęcz, jaki się dzisiaj objawia w Szwajcarji, 
był niebezpiecznym dla wolności. Konserwatyści 
tutejsi nie są bynajmniej podobni do konserwa­
tystów' w innych krajach, nie są bowiem prze­
ciwnikami swobód. W kantonie St. Galleńskim 
w miesiącu zeszłym, stronnictwo konserwatywne 
odrzuciło w powszechnem głosowaniu prawo o 
pensjach emerytalnych dla nauczycieli średnich 
naukowych zakładów głównie dla tego, iż eme­
rytury, tworząc uprzywilejowaną klassę ludno­
ści, nie dadzą się pogodzić z republikańską za­
sadą równości. Kto na starość nie chce praco­
wać, niechaj oszczędza przez całe życie, ażeby 
miał w dniach nieudolności z czego żyć. mówili 
ci starzy republikanie. Wynagradzanie dobrze 
zasłużonych było wszędzie, po wszystkie czasy, 
początkiem tworzenia się klassy uprzywilejowa­
nej ludności i doprowadziło do arystokracji ro­
dowej. Jakkolwiek więc sprawiedliwą jest rze­
czą obdarzać starych, wysłużonych nauczycieli 
łaskawym chlebem, słuszniejszą jest przestrze­
ganie zasady równości w społeczeństwie. Tak 
rozumowali konserwatyści, a lud poszedł za ni­
mi i ogromną większością odrzucił projekt po­
stępowców o pensjach emerytalnych dla nau­
czycieli.

Przytaczam ten wypadek głosowania wraz 
z jego motywowaniem, on bowiem najlepiej ob­
jaśni czem są szwajcarscy konserwatyści. Za­

cięci republikanie i Stróże wolności oraz równo­
ści, konserwatyzm swój objawiają głównie na 
polu szkolnictwa i religii. Wielcy zwolennicy 
samorządów kantonalnych, powinniby się wła­
ściwie nazywać autonomistami. Nazywają się 
jednak konserwatystami z powoda oporu, jaki 
stawiają zastosowywaniu pojęć nowoczesnej eko­
nomii, które we wszystkich krajach tyle ruin i 
klęsk wywołały, i z powoda opozycji jaką sta­
wiają bezwyznaniowości w państwie i w szkole. 
K u l t u r k a m p f  potępiają najsilniej również 
jak nowsze urządzenia szkół i pozytywne ich 
programy, w czem mająznpełną słaszność. Wal­
ka, jaką wypowiedzieli nowym ujarzmiającym 
przez swój centralizm prądom, wynikłym 2 rea­
lizmu nowej nauki, jest bardzo ciekawą dla my­
ślącego człowieka, dlatego też w moich kores­
pondencjach, zwracać będę uwagę waszych czy- 

* ’ * aa jaj pnebieg i wypadki, do których

dobrze zrozumiana dla polskich 
instytucyj jeszcze nie wygasła po­

między nami. Świeży przykład takiej ofiarności 
a pani H e n r y k a  z hr.  D z i e d u s z y c -  

k i c h  C a p e l i i ,  zamieszkała we Florencji, 
nadsyłając do Muzeum narodowego w Rappers- 
wylo bogaty swój zbiór medali i monet polskich 
w iloSci 767 sztuk. W tej liczbie jest 159 me­
dali złotych, srebrnych i bronzowych a pomię­
dzy niemi wiele bardzo cennych. Pomiędzy mo­
netami są dukaty złote Zygmunta I . , Zygmunta 
Augusta i następnych królów, 342 talarów pol­
skich z różnej epoki i z różnych mennic ; 22 
pieniędzy piastowskich; obcych monet srebrnych 
w Polsce dawniej kurs mających sztuk 80; 
rzymskich w Polsce wykopanych sztuk 94. Zbiór 
ten wielkiej naukowej wartości, posiada egzem­
plarze rzadkie a dobrze zachowane.

Dział monet i medali muzeum Rapperswyl- 
skiego, dokompletowany zbiorem pani Capelli 
przedstawia już dzisiaj dla zagranicznych uczo­
nych, dość licznie zwiedząjących tę naukowfą 
instytucję, przedmiot, dający możność dokładnych 
studjów polskiej numizmatyki.

Za dar ten wspaniały należy się wdzięcz­
ność zacnej P olce , która labo za granicą za­
mieszkała, interesuje się sprawą polską i umie 
być użyteczną polskim instytucjom. Ojcem pani 
Capelli był Henryk hr. Dzieduszycki, matka 
Mielżyńsku z domu, w rodzie jej więc trady­
cyjnie przechowuje się Hiecenaaostwo sztuki i 
nauki polskiej, z któremi obce narody coraz się 
lepiej i dokładniej zaznajamiają, dzięki prucy 
naszych uczonych i artystów, oraz staraniom 
taJufcu instytucji ja t

Jeden z naszych młodych, ntalentowanych 
malarzy pan Julian F a ł a t  bawi już od kilku 
miesięcy w Zurychu, gdzie bardzo zaszczytnie 
dał się ’ poznać Szwajcarom. Wiele akwareli, 
które tu zrobił, portrety, sceny rodzajowe, kraj­
obrazy, znalazły chętnych nabywców pomiędzy 
Szwajcarami. Pisma ilustrowane Alpenpost , 
Uebcr Land und Meer zamieszczają drzeworyty 
przez niego rysowane. Pomiędzy akwarelami, 
które tu wykonał, odznacza się szczególną pięk­
nością obrazek „Zwiady.” Przedstawia na koniu 
żołnierza z drugiego pułku polskich ułanów 1831 
r., dopytującego włościanina przed chatką w le- 
sie o nieprzyjaciela. Rysunek poprawny, kom­
pozycja bardzo dobrze pomyślana i ułożona, ko­
loryt zaś żywy, wykazują w artyście umiejęt­
ność i wysokie poczucie artystyczne. Pan Fałat 
rodem z Galitji, uczeń akademii Monachijskiej, 
zaproszony został przez Wł. hr. Platera do prze­
rysowania rzadkich a pięknych przedmiotów 
znajdujących się w muzeum Itapperswylskiem. 
Rysunki te wykonane aqua forte  złożą album 
muzealne, które ma wyjść na widok publiczny-

Galicyjski krajowy zakład hipoteczny.
Onegdaj ankieta kredytowa w Wydziale kra­

jowym rozpoczęła obrady nad projektem statutu 
krajowego zakładu hipotecznego. Obecni b y li : 
J. Ex. marszałek krajowy hr. Ludwik Wodzicki,
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(Ciąg dalszy.)

Patrzący z dala  dostrzegali jednak wyraźnie, 
iż Adrj&n ulegać jej urokowi — i — ona. w po- 
czątkach bardzo ostrożna, nieco chłodna, zapo­
minać się zdawała, laka miłość ujęta w formy 
towarzystwa, do ktorego oboje należeli, nie gro­
ziła wybuchem żadnym, ale mogła się stać ci­
chym dramatem.

Adrjan był rozmarzony, sam się nje przy. 
znając do tego przed sobą; miss Rosa w tej tra­
gicznej miłości bez nadziei, dla człowieka na 
śmierć skazanego —  może napawała się poezją 
której była namiętną kapłanką. Broniła się 
docznie uczuciu ogarniającemu ją, coraz bezsil­
niej. Chwilami poddawała mu się zrezjgnacją — 
zapominała...

Adrjan toraz codziennie chodził do Iramon- 
t.any, codzień po obiedzie do mroku przesiady­
wał na tarasie, zagadywał się sam na sam z miss 
Rosą i gdy go napędzano do domu, wracał cały 
rozogniony, tak, że co lekarstwem być miało, 
groziło już prawie niebezpieczeństwem.

Profesor namyśliwszy się, uznał za swój 0- 
bowiązek napisać do matki. Uczynił to w spo­
sób jak najoględniejszy, nadał pismu ton prawie 
wesoły, aby nie zdradzić niepokoju, —  donosił 
jednak, że zdrowie Adrjana, zdaniem lekarzy 
nawet, potrzebuje wielkiej czujności i starania, 
a nadewszystko oka matki, bo obcych poeta 
nie słucha. Dał do zrozumienia, iż przybycie 
jest konieczne. Pewien był, że pani Klara zro­
zumie tę plątaninę listu jego, i domyśli się, co 
jej do czynienia pozostało. Oczekiwano więc 
matki.

Tymczasem stan Adrjana wcale się nie po­
lepszał ; nie dręczył się wprawdzie poematem, 
bo go od niego odrywano, ale miłość, z którą 
walczył, wprawiahi go w równą twórczej go­
rączkę.

Bronił się jej, chciał uciekać — i codzień 
odkładając ostateczne zerwanie, brnął coraz wię­
cej — kochał się szalenie, wyrzucał to sobie, 
w sumieniu czuł zgryzotę, że mając uledz na­
miętności, nie powrócił raczej do Leni, a przy­
wiązał się do istoty obcej, do —  zagadki.

ji*ss ^ osa zaSwszć .jeszcze była dla niego tą 
zagadką bo nu) się okazywała tak różną 
w dniach 1 godzinach rozmaitych, że z uszczę­
śliwienia ciągle wpadał w rozpacze. Wieczorem 
czasami ożywiali s>ię oboje, rozchodzili upojeni, 
nazajutrz Angielką była pomieszana, ostygła, 
jak gdyby zapomniała- o dniu wczorajszym. 
W ogóle jednak s t o n e k  ten stał się nawet dla 
obcych widocznym, j a, pani Trellawney, która 
miała zaufanie swej towarzyszki, odważyła się 
wreszcie uczynić jej ,pe v̂ ie uwagi.

Znajdowała niewłaściwem, aby piękna, mło­
da, bogata, utalentowani miss Rosa poświęcała 
się człowiekowi na smiefć skazanemu, co już 
dla nikogo tajemnicą nie było. Romans ten nad 
grobem przerażał ją, oburzał, przywodził do roz- 
Paczy. Znając miss Rosę, przewidywała wieczną 
/3/iobQ... Ona lepiej niż i im i mogłfi zbadać młod ,̂ 
swą przyjaciółkę i odgadnąć, że serce jej, długo 
obojętne, zagrożone było.

Jak daleko zaszedł Adrjan w swym sto­
sunku z Angielką, nawet bystry postrzegacz i 
wielki znawca ludzi hrabia Marjan, (który utrzy­
mywał , że jego domysjy prawie zawsze się 
sprawdzają dlatego, że dachował na złe strony 
charakterów ludzkich) —  nie umiał wywniosko­
wać. Pytać poety było próżno. \ Tak samo jak się 
nie popisywał z poematem, nićj zwierzał się też 
z uczuciami. Widziano go w coraz większem 
uniesieniu nad miss Rosą, jej ł-ozumem , poczu­
ciem artystycznem, charakterem, nieskończonemi 
przymioty —  ale z tych pochwał nic nie można 
było wyciągnąć. Czasem ubolewał, że. nie była 
Polką, to znów, że on się nie urodził swobo­

dnym i pospolitym człowiekiem, mogącym się­
gnąć po szczęście bez zgryzoty sumienia.

Poemat był nieco zapomniany. Profesor czu­
wał, nie dając Adrjanowi ani mówić o nim, ani 
się brać do niego. Nió było jednak dnia, by się 
nie zdradziła jakaś chętka namiętna powrócenia 
do dawnych zwyczajów, marzenia i pracy. Do­
bierano umyślnie takie do rozmów przedmioty, 
aby nie miały z poezją i sztuką związku, a gdy 
poeta wpadał na nie, odrywano go gwałtem od 
rozpraw. Hrabia Marjan był niewyczerpany w 
opowiadaniu anegdot, cytowaniu dowcipów, chwy­
taniu i upięknianiu plotek.

Obaj z professorem tęsknie oczekiwali przy­
bycia matki, czując, że środki, jakiemi osłaniali 
chorego, wkrótce się wyczerpać miały. Sieniuta 
zaczynał się obawiać miłości dla miss Rosy, która 
z rozrywki i dystrakcji, groziła przemianą na 
dramat tragiczny.

Jednego wieczoru, jak zwykle, Adrjan przy 
krześle Angielki usiadłszy po obiedzie, do bar­
dzo późnej godziny nadzwyczaj żywą i namię­
tną prowadził z nią rozmowę. Sieniuta z lir, 
Marjanem chodzili z dala, nie przeszkadzając 
mu i odgadując z poruszeń i fizjognomii stosu­
nek tych dwóch istot, tak dziwnym losem zbli­
żonych do siebie. Dnia tego poeta był natar- 
czywszym i zuchwalszym niż zwykle, kilka ra­
zy chwytał za rękę miss Rosę, przytrzymywał 
ją zbliżał się do niej, głos podnosił, rozna- 
miętniony był wielce. Angielka zdawała się go 
Uspakajać, łagodzić i cierpieć z nim sama. Pa- 
rękroć ręką machinalnie ucisnęła serce. W 
chwili gfiy spór jakiś doszedł był do najżyw­
szego wyrazu —  miss Rosa wstała nagle, kilka 
słów rzuciła mu, ścisnęła rękę jego i krokiem 
spieszuiejszym niż zwykle, weszła do domu. 
Adrjan pozostał w miejscu jak wkuty, potem 
przeszedł się razy kilka i opodal zadumany 
siadł w krześle. W tej chwili z okna mieszka­
nia miss Rosy, które wychodziło na tarasę, dał 
się słyszeć głos fortepianu. Wszyscy wiedzieli 
kto grał -— Mendelssohnowska pieśń jakaś za­
brzmiała takim wyrazem smutku, taką boleścią 
serca, że nawet Marjan uczuł się nią przejęty.

Adrjan podniósł głowę, słuchał, a gdy ostatnie 
dźwięki przebrzmiały, jak upojony zwrócił się 
zapomniawszy o swych towarzyszach ku domo­
wi. Profesor i hrabia napędzili go już w lasku 
pomarańczowym, przez który przechodzić mu­
siał. Wlókł się zwolna zatopiony w sobie, za­
dumany i na pół nieprzytomny. Usłyszawszy 
za sobą ich rozmowę, nie zatrzymał się jak 
zwykle.

Marjan żartobliwie go zagadnął i nie otrzy­
mał odpowiedzi. Zaledwie pół słowem zbywając 
ich, doszedł aż do willi. W bramie przyznał się 
profe orowi, że się czuje niedobrze.

Głos miał jakby stłumiony i ochrypły; 0- 
cierał z potu czoło, a choć starał się uśmiechać 
wyraz jakiejś trwogi okrywał twarz bladą.

Wchodzili na wschody (bo od drogi kilka 
ich wiodło na parter), gdy nagle zatrzymawszy 
się kaszlnął Adrjan, oparł się o mur, i chustkę 
przyłożywszy do ust, odjął ją całą krwawą.

— To darmo, zawołał z wysiłkiem — nie 
ma się co łudzić — jestem chory jestem bar­
dzo chory. Malczyłem z tą chorobą, usiłując ją
zwyciężyć siłą młodości i woli —  choroba wzię­
ła gorę...

Sieniuta coś przemówił do niego, chwyta­
jąc pod rękę i wprowadzając do pokoju, Adrjan 
me słuchał.

— Dziś to już drugi ra z—  rzekł —  jestem 
osłabiony, w piersiach mi brak powietrza, oddy­
chać nie mogę...

Podano jakiś napój chłodzący przepisany 
przez doktora, zakrzątnęli się około niego wszy­
scy posadzono go na kanapie. Był na pół om­
dlały... Długo dosyć panowało milczenie, gdy 
nagle rzucił się, powstał i zawołał jakby sam 
do siebie:

—  Wszystkiemu winna ta nierozsądna... ta 
miłość bez celu, świętokradzka i płocha...

Bawić się z sercem! —  zabawa taka musi 
się kończyć karą straszną...

Padł znowu na kanapę.
— Zszedłem z drogi mi wyznaczonej — do­

dał — owoc życia całego zmarnować się może... 
Ni e ! ni e ! trzeba wyjść z tego błędnego koła,

które do niczego nie prowadzi, powrócić do 
pracy!...

Mam nmrzeć, niechże ślad zostawię po so­
bie, że w tej piersi i w tej głowie coś było. coś 
żyło... coś złożył Bóg — a jam wypiastował...

—  Kochany Adrjanie —  przerwał mu pro­
fesor, — nie pora o tem myśleć i mówić. Nie 
sądzę, ażeby ci zagrażało niebezpieczeństwo, ale 
potrzebujesz spokoju. Porzućże te marzenia...

—  To nie są marzenia —  zawołał gwałto­
wnie Adrjan —  to nie marzenia, to najstra­
szniejsza rzeczywistość. Czuję nadchodzącą śmierć 
a poemat mój nieskończony. Potrzeba rzucić 
wszystko dla niego.

—  Potrzeba najprzód mieć na to siły —  
przerwał Marjan. W tym stanie rozgorączkowa­
nia nie jesteś do niczego zdolny I

— Jestem zdolny wydać jeszcze przeraża­
jący krzyk rozpaczy, zawołał poeta — który 
najlepiej zakończy poemat dziejów ludzkości, bo 
jej losy zamkną się w nim całe... Życie nasze 
i j eJ —  ,t0 droga do przepaści ciemnej. Na brze­
gu jej pieśń zwątpienia — to będzie koniec ży­
cia i pieśni.

Z gorączkowym niepokojem rzucił się Ad­
rjan szukając klucza, który ciągle nosił przy 
sobie, aby otworzyć tekę i dobyć z niej dawno 
już nietknięte karty. Napróżno profesor chwytał 
go za ręce, błagając, a Marjan wysilał się na 
argumenta. Adrjan nie odpowiadając na nie, 
rozrzuci! papiery i chustkę trzymając przy u- 
stach, cały się w nich zatopił. Niekiedy pory­
wał się za piersi i głowę, ale cierpienie nie mo­
gło go oderwać od czytania. Przebiegał oczyma 
luźne zrzynki pozapisywane gęsto piórem i ołów­
kiem, składał je z sobą — rzucał, zamyślał się. 
Widok tego chorego i w gorączce człowieka wy­
silającego się na skupienie myśli, na trud zabi­
jający — był tak straszny, iż Sieniuta musiał 
odejść do okna, aby się nim nie truć. Oddalić 
się całkiem nie mógł, — a dłużej znieść nie 
miał siły.

(C. d. n.)



hr. Henryk Wodzicki, przewodniczący ankiety, 
dr. Józef Wereszczyński, członek Wydziału kra­
jowego i  r^erunt tęj oprawy, hr. W. Russocki, 
pp. H. Kieszkowski, dr. Piotr Gross, J. Pającz­
kowski, A. Gorajski, dr. Arnold Rapoport i pro­
fesor dr. Tadensz Piłat.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z gru­
dniowego posiedzenia ankiety, przewodniczący 
udzielił głos prof. dr. Piłatowi celem przedsta­
wienia motywów, na których oparł przedłożony 
ankiecie projekt statutu.

Dr. Piłat nadmienił przedewszystkiem, że 
przedłożony ankiecie projekt nie jest kompletny 
a mianowicie nie zawiera jeszcze postanowień 
trzech rozdziałów: interes eskontowy i zastaw­
niczy, wkładki oszczędności, fundusz rezerwowy 
i nmorzenia. Wobec do niedawna powtarzanej 
wersji, że sejm w tym roku w maju zwołany 
zostanie, okazała się potrzeba spiesznego zwo­
łania ankiety, a brak czasu nie pozwolił wykoń­
czyć całego projektu.

Przy ułożeniu projektu głównie wypadło się 
zastanowić nad pytaniem, jakie posiadłości obej­
mować ma zakres działania nowej instytucji? 
Po długiej rozwadze rzecz się tak przedstawiła, 
że niepodobna ograniczać zakresu tylko do po­
siadłości włościańskich. Dotychczasowe kategorje 
kategorje posiadłości hipotecznych zbliżają się 
coraz więcej do siebie, w skutek zaprowadzenia 
ksiąg gruntowych, a różnica między posiadło­
ściami większemi a włościańskiemi traci dawny 
charakter prawny. Zresztą ograniczenie dzia­
łalności nowego zakładu hipotecznego do jednej 
tylko kategorji posiadłości, t. j. do włościańskiej, 
oddziałałoby niekorzystnie na jego kredyt. Ńa 
poprzedniem posiedzeniu ankiety występowano 
przeciw rozszerzeniu działalności nowego za­
kładu na większe posiadłości głównie dlatego, 
że mogłaby się ztąd rozwinąć rywalizacja z tak 
poważną i zbawienną instytucją jak galie. To­
warzystwo kredytowe ziemskie. Obawa ta jest 
nieuzasadniona. Najpierw bowiem, nowy zakład 
jako krajowy nie posiada cechy spekulacyjnej i 
nie jest na zysk obliczony, a tem samem nie bę­
dzie pobłażliwszym od towarzystwa kredytowe­
go w oszacowaniu wartości hipotek i wymiarze 
pożyczek. Powtóre pożyczki nowego zakładu nie 
mogą być o wiele tańsze, niż w TowMjystwie 
kredytowem, posiadającem tak znaczny Tundusz 
rezerwowy. Rywalizacja jest tedy wykluczona, 
a jeżeli ma ona. polegać na tem, aby poszuku­
jący kredytu otrzymywał pieniądze pod najła- 
godniejszemi warunkami, to nie byłoby w tem 
nic zdrożnego, owszem stanowiłoby to dodat­
nią stronę nowego zakładn,

siadłości mniejszych, możnaby uzyskać pośre­
dnictwo organów rządowych przy wypłacie i 
poborze rat, jeżeli nie stale, to przynajmniej na 
pewien okres czasu. Na Szlązku włościanie po­
syłają ratę pocztą tak punktualnie, że bank w 
ciąga dziesięciu lat musiał sprzedać tylko 6 re­
alności. U nas stosunki są odmienne, więc tą 
drogą iść nie można.

P. J. P a j ą c z k o w s k i  wytyka statutowi, 
że nie zgadza się z uchwałami poprzedniej an­
kiety, kt,óra uchwaliła wyłączenie posiadłości 
większych z zakresu działania nowej instytucji. 
Już w r. 1877 ankieta ustanowiona dla zbada­
nia stosunków kredytowych kraju orzekła, żę 
nie zachodzi potrzeba ntworzenia nowego zakła­
du dla większych posiadłości. Towarzystwo kre­
dytowe ziemskie powstało z inicjatywy Wydzia­
łu stanowego, nie jest na zysk obliczone, więc 
nie powinno spotykać się z konkurencją ze stro­
ny zakładu krajowego. Zresztą uchwała sejmo­
wa. na której opiera się sprawa utworzenia kra­
jowego zakładu hipotecznego, wyraźnie mówi 
tylko o posiadłościach włościańskich. Nie można 
powiedzieć, żeby dziś zupełnie zacierała się ró­
żnica między kategoriami hipotek. Podział po­
siadłości na dominikalne i rustykalne utrzymał

stwa a nie przestrzega dyety i umiera z tego 
powodu. Weksel dobrem jest lekarstwem tam, 
gdzie w życiu ekonomicznem przestrzegana jest 
ścisła dyeta. Dr. Piłat zwraca uwagę, że nowy 
zakład nie będzie miał dość funduszów do eskou- 
towauia weksli w ogóle. Nie będzie on posiadał 
kapitału akcyjnego, lecz tylko fundusze uzyska­
ne z wkładek na książeczki oszczędności, asy- 
gnaty kasowe i rachunek bieżący. Fundusze te 
składane będą na krótki czas a u nas dłużnicy 
wekslowi, zwłaszcza rolnicy, są niepunktualni i 
nie umieją dotrzymywać terminów. Hr. H. W o­
dzicki : Jeżeli w danym razie nie będzie dość 
pieniędzy do eskontowania weksli, to zakład nie 
będzie eskontować. Wszakżeż ma to być tylko 
jego prawem a nie obowiązkiem. Jeżeli u nas 
rzeczywiście tak trudno odebrać pieniądze dane 
na weksel prywatny, to trudność ta nie zosta­
nie usunięta tem, że weksel przejdzie przez a- 
lembik Towarzystwa zaliczkowego lub koła kre­
dytowego.

Hr. Wodzicki wnosi zatem, aby do zakresu 
zakładu należało eskontowanie weksli w ogóle, 
a nadto reeskontowanie według brzmienia pro­
jektu. W głosowaniu cztery głosy padły za po­
prawką hr. Wodzickiego (dr. Wereszczyński, dr.

się dotąd w praktyce i nie został pominięty na- Gross, dr. Rapoport i A. Gorajski), a cztery za
wet przy zakładaniu nowych ksiąg gruntowych. 
Podniesienie kredytu nie wymaga takiego roz­
szerzenia zakresu nowej instytucji. Kredyt jej 
będzie niewzruszony już dlatego, że posiada 
gwarancję kraju.

Dr. Wereszczyński zaznacza, że poprzednia 
ankieta nie orzekła stanowczo, że większe po­
siadłości mają być wyjęte z zakresu działania

stylizacją projektu statutu (hr. Russocki, Kiesz 
kowski, Pajączkowski i dr. Piłat). Hr. H. Wo­
dzicki jako i 'zewodniczący przechylił szalę na 
rzecz swojej (*prawki.

W końcu^i. Pajączkowski wniósł, aby no­
wy zakład udzielał zaliczek także na rewersy 
czyli warranty, wydawane przez zarząd publicz­
nych składów zbożowych. Wniosek ten nie zo-

krajowego zakładu hipotecznego. Ankieta odro- j stał jeszcze załatwiony, gdyż z powodu spóźnio- 
czyła tylko decyzję nad tą sprawą, usunęła ją j nej pory przewodniczący zamknął posiedzenie.
z porządku dziennego, więc projekt statutu nie 
popadł bynajmniej w sprzeczność z powziętenii 
już uchwałami. b

Dr. Rapoport zaproponował wybór podkomi­
tetu, któryby zdał sprawę ankiecie z kweśtji, czy

Uczta na cześć Rossego.

statut jest zgodny z uchwałami na poprzednig Kto » “ as P.a’^ ta J«“ cze , ~ r ^
ia l™ 'z e ść  L ,szta?  MoJ B oze- to Już lat temu Łrzydzie-

Następne nazajutrz.

sesji powziętemi. Ankieta, jako organ doradczy, 
na tem ograniczyć powinna swoją czynność.

J. E. marszałek hr. Ludwik Wodzicki i <lr. 
Wereszczyński wystąpili przeciw takiemu ście­
śnianiu ingerencji ankiety. Jeżeliby ankieta po­
szła za zdaniem dr. Rapoporta, byłoby to tylko

frypływem jej woli. Wydział krajowy zamierzał 
Udzielić się z nią całą tą odpowiedzialnością, 

jaką nań włożył sejm, poruczając mu zbadanie 
i załatwienie tej sprawy.

Hr. H. W odzicki: Jeżeli ankieta chce od­
ważnie i sumiennie spełnić swoje zadanie, to

Co do kwoty pożyczek przyjęte w p ro -1 powinna stanąć w obronie statutu przed kra-
jekcie zostało jako minimum 500 zł. Mówca jem i sejmem. Ułatwi to pomyślne załatwienie
miał niedawno sposobność zbadać na miejscu sprawy w sejmie.
stosunek krajowego zakładn hipotecznego na | Na tem skończyła się rozprawa ogólna. W
Szląsku w Opawie i tam wykazano mu, że choć! rozprawie szczegółowej załatwiono onegdaj tylko 
statut przyjmuje 100 zł. jako minimum, dotąd trzy pierwsze paragrafy projektu. Z poprawek
najniższa pożyczka ndzielona wynosiła 200 zł, 
Zarząd szląskiego banku przekonał się, że po­
życzki nie wynoszące 300 zł. nie opłacają się 
b a n k o w i .  Nie opłacą się one także pożycza­
jącymi, gdyż wobec kosztów połączonych z za­
ciągnięciem pożyczki i wpisu hipotecznego stopa 
procentowa musi znacznie się podnieść. Nadto 
trzeba było wziąć pod rozwagę także i tę oko­
liczność, że małe posiadłości włościańskie, dla 
których potrzebnem jest bardzo Hiskie minimum 
pużyczki, nie dają zakładowi dobrej gwarancji.

teresaeh pożyczkowych trzeba zatem pamiętać 
o tem, ieby przedmiot zastawu miał kupca. 
Praktyka banku włościańskiego i innych zakła­
dów prywatnych wykazała, że realności włościań­
skie nie są towarem, który każdego czasu znaj­
dzie gotowego kupca. Takie małe realności sta­
nowią właściwie tylko warstat dla siły pra- 
cnjącej.

Co do zakresu czynności nowego zakładu za­
szła w projekcie ta zmiana wobec zasad już 
uchwalonych, że nstanowę wekslową ograniczono 
do reeskontowania weksli przedłożonych przez 
towarzystwa zaliczkowe lub koła kredytowe. 
Wykluczenie weksli prywatnych nie odpowiada 
może bezwzględnej słuszności, ale trzeba się li­
czyć z stosunkami wyjątkowemi. U nas panuje 
powszechnie dążność do zmienienia kredytu 
wekslowego na stały, chociaż z istoty rzeczy 
wymka, że powinieu on być przemijającym. 
Powszechnie skarżą się na to zakłady kredy­
towe, że otrzymują tylko odsetki a splata ka­
pitału bywa odraczana jak najdłużej.

Co do miejscowych organów wypadało u- 
względnić tę okoliczność, że niepodobna narzu­
cić ezyności bankowych organom już istnieją­
cym, do których zakresu agendy tego rodzaju 
nie należą. Z tego powodu projekt statutu usta­
nawia osobne organa, t. z. komitety przewodni­
czące. Do tych komitetów należy potem wy­
bierać osoby, które w skutek stanowisk zajmo­
wanych (w władzach powiatowych autonomi­
cznych, w powiatowych kasach oszczędności — 
w towarzystwach zaliczkowych) mogą być bar­
dzo pomocne rozwojowi zakładu. Co do drobnych 
pożyczek, w których chodzi o podźwignięcie po-

w niesionych podnosimy tylko główniejsze z tych, 
które ankieta przyjęła.

W §. 3. wyliczającym czynności zakładu 
dodano w ustępie piątym na wniosek dr, Rapo­
porta, że zakład udzielać będzie zaliczek nie- 
tylko na własne listy zastawne lecz także na 
listy innych krajowych zakładów hipotecznych.

Ważna była dyskusja nad szóstym ustępem 
§. 3, który stanowi, że zakład ma tylko „ree- 
skontować weksle, przedłożone przez towarzy 
stwa zaliczkowe lub koła .kredytowe z zachowa

Prawo zastawu jest prawem awentualagi iiprgfir. niem ostrożnftścr przepisanych instrukcją “» Na 
dąży w razie niezaspokojenia wierzyciela. W in- posiedzeni i ankieta uchwaliła, po

wie w zasadzie, że zakład ma 
ontowaniem weksli w ogóle a

długiej roz 
trudnić .się 
więc i prywa

Dr. W ereszlzjflski uznaje, że takie,1 ście 
śnienie eskontu nie jest właściwie uzasadnione. 
Te same podpisy, które w danym razie jednają 
kredyt wekslowy towarzystwu zaliczkowemu, 
powinny także wystarczać zakładowi na wekslach 
prywatnych. P. Kieszkowski nie widzi potrzeby 
nowego źródła kredytu wekslowego dla rolnic­
twa, gdyż krakowskie Towarzystwo wzajemnego 
kredytu faktycznie nie wyczerpuje swoich fun­
duszów na ten cel. P. Pajączkowski występuje 
przeciw ogólnemu eskontowi i uzasadnia projekt 
statntu tem, że osobna ankieta zastanawiała się 
nad kwestją centralnego organu kredytowego 
dla towarzystw zaliczkowych i przyszła do prze­
konania, że jest to rzecz niemożliwa na razie. 
Zakład nowy zastąpi poniekąd taki organ i dla­
tego taki ścieśniony eskont liczyć może na przy­
chylne przyjęcie w opinii. Dr. Rapoport zwraca 
uwagę, że eskontowanie weksli w ogóle należy 
do zakresu czynności nawet banków państwo­
wych, które banknoty wydają. Dobra instrukcja 
zapobiegnie wszelkiemu niebezpieczeństwu. Przy­
kładem w tej mierze jest bank austro-węgier- 
ski. Zresztą trzeba i o tem pomyśleć, że eskon- 
towaniem weksli uowy zafclad zasłuży się około 
podniesienia handlu i przemysłu.

P. Kieszkowski przyznaje, że w innych kra­
jach eskontowanie weksli nie przedstawia ża­
dnych niebezpieczeństw. U nas jednak pannją 
odmienne stosunki. U nas w tej mierze rzecz 
się ma tak jak z chorym, który radzi się 
wszystkich lekarzy, zażywa wszystkie lekar-

ści kilka. Sztuka w ów czas, zw łaszcza na obszarach 
polskich, jedyuym była polem ruchu, a zw łaszcza w 
Galicji tylko scena żyw iła  jaw nie znicza narodo­
wego płomienie, i wiekopomnie z tego się w yw ią­
zała zadauia. Po Europie grasow ała wówczas liszto- 
mania, co jednak nie przeszkadzało i prawdziwym  
znawcom oddawać należnej czci genialnemu mu­
zykowi.

Od ow ego czasu do onegdąj nie miał Lw ów  
podobnego w ieczoru artystowskiego. R ossi p rzy ją ł 
skromną ucztę, urządzoną na cześć je g o  przez 
cz ło n k ó w  naszej sceny -  skromuą, bo W ielk i ty ­
dzień nie pozw alał na bankiet publiczny, na szu­
mne zgrom adzenie. P rzeszło  czterdzieści osób, ar­
tyści i artystki scem , tudzież grouo dziennikarzy, 
dyrektor p. Marek, profesor Marconi, zebrało się 
w poniedziałek w ieczór u Żorża, otaczając wesoło, 
z najszczerszem  uwielbieniem niezrównanego mistrza 
sceny i sztuki w ogóle.

Szereg toastów począł p Ładnow ski serdeczną 
przem ową ua cześć Rossego, koń cząc: E v m a  il re 
di tragedia! P . D obrzański, jako dyrektor teatru, 
podniósł następnie geniusz R ossego, który  sztukę 
sceniczną podniósł do tej wysokości, iż ja k  m alar­
stwo, rzeźbiarstw o, muzykę, architekturę, rozumieć 
ją  można, uie zuając wcale język a, w którym  ar­
tysta występuje, śpiewak G raziosi pięknie powitał 
Rossego od bawiących we Lw'owie ziom ków. Nie­
mniej pięknie przemówili po franenzku p. A bakano­
wicz, Szachowski i juui. Jaku iakt ciekaw y, a ja ­
wnie stw ierdzony nk»gemy  tu zapisać, że p. Rossi 
rozum iał w ogół*  p ilsk ie  przemówienie p. D obrzań­
skiego. W  podziękotoauiu swojem długiem, w ygło- 
szonem po francuzkfi, bez patosu krasom ówczego, 
ale serdecznie, rpzrzewniająco —  ja k  i sam r. jw ca 
prawie do łez  był w zruszony —  Rossi dziękow ał 
publiczności i prasie lwowskiej za przyjęcie, jak ie­
go u nas doznał, i zw rócił szczególną nwagę na 
pełne godności i prawdziwie koleżeńskiej gościnno­
ści zachowanie się artystów  sceny naszej, którzy 
wolni od wszelkiej drobnostkow ej zazdrości p rzy ­
ję li go jak  brata w sztuce, zasięgali rad je g o  i u- 
ważali go  dziś za mistrza, chociaż, jak  się w yraził, 
być bardzo może, że jutro będzie tylko im równym.

W  istocie, gdzieindziej po całym świecie zbie­
rał Rossi uwielbienie ogółu i złoto —  artyści go 
nigdzie uie przyjęli tak serdecznie jak  artyści na­
szej sceuy, i cześć iui za to. D owód to, że w całej 
pełni są artystam i.

Podauo wreszcie cygara —  pow aga zrobiła  
miejsce najżyw szej wesułości, zabarwionej szczerą 
przyjaźnią, w erwą i rozmaitemi błyskami ta leutów . 
T o solo, to w duetach, tercetach śpiewali pp. Rossi, 
Zakrzew ski, Graziosi, panie Bossi, C aracciolo, grali 
pani Zimajer, p. Lubicz, miłośnik śpiewu p. Sozau- 
ski —  a z całym zapałem deklamował p. Ładuowski 
„Farysa* Balińskiego i wielki monolog „H am leta11: 
Być albo uie być !

Rossi, jakkolw iek  język a  polskiego uie rozu­
mie, jak o prawdziwy mistrz zuawca ocenił talent 
p ierw szego bohatera sceuy naszej, po deklamacji 
Farysa bowiem  uściskał p. Ł ., a po monologu H a­
mleta długo rozmawiał z uim o zapatrywaniu się 
swem ua wielkie arcydzieło Szekspira i na sposób, 
w ja k i należy według niego oddawać tak trudną i

tak rozmaicie prźeź artystów pojmowaną rolę Ha­
mleta.

Cóż pow iedzieć,... Rossi w ystąpił nawet w j e ­
dnej scenie dramatu Dumasa ojca „K e a n “ —  i za ­
im prow izow ał może w całości, a z pewnością w 
części scenę krotochwilną. W yszed łszy  na minutę 
do drugiego pokoju —  wraca król tragedji w po­
staci kom icznej, jaką tylko W łosi przedstawić umie­
ją  —  i produkuje mizeraka, dręczonego katarem, 
którego słońce dokuczliwe łechce po uosie, a który 
jednak napróżno ja k  zbawieuia w y g lą d a ... kichnię­
cia. Jakim sposobem piękne klasycznie, z marmuru 
kute rysy Rossego zam ieniły się w tę groteskow ą 
fizjognom ię mizeraka najpospolitszego, ten g łos im­
ponujący w fistułę kataralną — nikt nie pojmie, 
kto na własne oczy  nie widział i na własue uszy 
nie słyszał.

P. Platon Rusiecki oddeklam ował na cześć R os­
sego następującą im prow izację :

„P od  arkadami świątyń stoją 
W ielkich posągi bogów ,
A  śmiertelnych plemię
D rżąc pogląda u progów
Ku tym, co nogą zstąpili na ziemię,
Lecz promienieją słońcom tw arzą sw oją —

Bogi bez oczu, kamienne, blade
Patrzą na korną u stup swych gromadę . . .
W szechm ocą orężne,
W zniosie, majestatyczne.
Lecz śmiertelnym niedosiężne —
N ieb otyczn e !

Jak marmurowe widma z zaziemskiego światu 
Stoją dla czytelników  draniata 

W  drukowanej księdze’ —
D opiero aktora-artysty
Duch. tw órczy jak  B óg w krzaku płomienisty, 
R ozw ik ła  je z marmurów powicia,
Daje im oczy promienne, krew życia,
I ju ż  nie liter pozą,
Nie słów  martwych grozą,

Lecz życiem wioną w całej putędze,
Juk bogi, co grecką zbroję 
Niegdyś zw ycięzko pow iodły na T roję.

Tak Galatea kamienna 
Zmuszona rozkryw a ramiona,
I promienna, płomienna 
Schodzi do . . .  P i g m a 1 i o u a.

Tyś, Rossi, takim P igm alionem !
Po długie lata ciesz się Swoim tronem !
Śród materyalnego i serc i g łów  szału 
Obnoś, jak św iat szeroki, berło ideału !
Słowo w artysty ustach dzielniejsze od stali, 
Grom w jeg o  ręku jak grom  Buży pali . .  . 
W ielkim  Piękna puchudem T w ój żyw ot tułaczy! 

Ileż pokoleń Thespa zejdzie bez zasługi, 
Jakież spadną na sceuę barbarji szarugi,
Nim Bóg następcę T w ego zesłać raczy,

Nim znijdzie Rossi D ru g i!14 
Do grobu nie zapomuą obecni tego wieczoru. 
Uczestnicy dopiero na doświtkn rozeszli się Jo 

domów, dawszy sobie słow o, że pożegnają jeszcze  
na dworcu mistrza, który dzisiaj, po godz. 11. w 
nocy pociągiem pospiesznym ku W iedniow i i Am e­
ryce odjeżdża.

projekt nie jest wcale nowością; podniósł ją 
przeszło temu redaktor Dwutygodnika Naukoz 
w ychodzącego w K rakow ie a poświęconego archi 
logii, h istorji i lingw istyce, p. T eodor Ziemięcki 
broszurze p. t. „Muzeum Narodowe w Krakowie1 
O broszurze tej w iększa część dziennikarstwa prze-1 
m ilczała. Szczególnie w K rakow ie nikt o niej nie 
wspomniał i słowem, godzi się więc dziś przynaj-< 
muiej autorowi je j oddać sprawiedliw ość i przyznaćj 
że sprawę zamku poruszył on pierw szy w wymi 
niouej broszurze, uważając W a w el za najodpowi 
dniejsze miejsce na pom ieszczenie Muzeum Nar* 
dow ego.

* Rada kr. st. miasta L w ow a nadaje dziesięć! 
miejsc bezpłatnej nauki w tutejszej pływalni woj-| 
ik ow ej dzieciom obyw ateli lw ow skich. Starający się l 
o te miejsca mąją wnieść swe podania zaopatrzouel 
w myśl uchwały reprezentacji miejskiej z dnia 2b.| 
maja 1878. a) świadectwem ubóstwa, b ) m etrykąl 
chrztu i urodzenia, c) zaświadczeniem szkoluem _i| 
ostatniego półrocza  najdalej do 30. kwietnia 1879 J 
do magistratu lw ow skiego.

* (Jonkow ie Tow . bratniej pom ocy rękodzielni­
ków  i przem ysłow ców  lw ow skich złoży li na bez ro-1 
boty pozostających robotników  kolejow ych 7 zł. 35 c., 
na powodzią dotknięty Szegedyn 7 zł. 4"> c . ,—  ra­
zem 14 zł. 80 c.

* Zarząd Stow arzyszenia dyetarjuszów  galicyj-1 
skich we Lw owie składa uiniejszem szczere podzię­
kowanie za kwotę dziewięćdziesiąt dwa z łr . i 13 j  

centów w. a., którą rozwiązane Stow arzyszenie po­
grzebow e c. k. urzędników manipulacyjnych namie­
stnictwa na cel Stow arzyszenia dyetarjuszów  ofia­
rowało.

* Naczelny dyrektor poczt nadał następujące 
pomady pocztm istrzów : w Potoku złotym  M ichałowi 
Etterle, poeztm istrzowi w Kadobestin ; w Rutach | 
ekspedytorowi pocztowemu Juliuszowi K ozakiew i­
czowi a w Tłustem wdowie po pocztm istrzu Sewe- 
ryrie Chodzińskiej ; dalej następujące posady ekspe­
dientów pocztow ych : w Piwnicznej sierocie po 
poiztm istrzu, ekspedytorce pocztow ej, Zofii Smól- 
•kiej; w W ysockn wyżnem ekspedytorowi poczt J ó ­
zefowi Hopciusiowi, w Starem Siole ekspedytorowi 
picztow em u Antoniemu Lewickiemu ; w Poroniuie 
byłemu ekspedytorowi pocztow em u , Franciszkow i 
Tomaszewskiemu ; w Janczynie sierocie po pocztm i­
strzu Sewerynie Fiderer; nareszcie przeniósł ekspe- 
ijeutkę pocztow ą Eugenię Nowak z M orszyua do 
K recliow ic.

* W yd zia ł Tow arzystw a „B ratniej pom ocy14 
słuchaczów wszechnicy lw ow skiej przypomina w szyst­
kim byłym  członkom  Tow arzystw a, k tórzy  zacią- 
gnionych z kasy T ow arzystw a długów jeszcze  do- . 
tychczas nie uiścili mimo, że termin zw rotu już o t  
dawna minął, aby takowe w przeciągu dwóch ty ­
godni ua ręce V'ydziałn T ow arzystw a (ulica A k a­
demicka 1. 3) nadesłali, wr przeciwnym  bowiem ra­
zie w ydział będzie zm uszony imiennie wezwać ich 
za pośrednictwem dzienników.

— Przem yśl, Od dawna już oczekiwaliśm y z 
upragnieniem, aby Harmonia nasza dała znak ży ­
cia. Słyszeliśm y ją  wprawdzie i to dość c z ę s to ; 
występowała ona jednak w usługach Terpsychory 
lub Talii. K iedy jednak z ostatkami zapust T er- 
psychora, zaś po odjeździe pani Romano wieżowej, 
Talia przestała panować w Przem yślu, sprawiła 
uarn Harmonia wielką przyjem ność swoim m uzykal­
nym wieczorkiem, który się udbył duia 29. marca 
b. r. byt obfity ja k  ua siły, które są do

Geulalny tragik Ern«*t K  o a « i opa jsz^ a  dziś 'fiysp ozy cji; troskliwe starania panów dyrektorów i
usilua praca grających pokazały  uarn, że i muł .ii 
środkami przy dóbr

laiscowa i zsuwowa.
Dnia 9. kwietnia.

wieczorem nasze miastu, Na dzień jedenastego bm. 
zapowiedziane Je^l juzłprgyBłiCfo r ^ r  ,dj> W iednia, 
dokąd się udaje w prost z całym p e r* M p ń w . — ■ 
W czora j w ystępow ał Rossi na naszej po raz
ostatni i jeżeli w dotychczasowych r t Ę K i  okazał 
nam olbrzym i sw ój artyzm, w Ludwik Ul H .  oprócz 
tego rozwiuąi nadzwyczajną technikę giry, /która aż 
do najdrobniejszych szczegółów  okazała |naiii w szyst­
kie tizyczne ułomności zchorzalego staj-cn, ułomno­
ści, które znakomity artysta złagodzi! do lego sto­
pnia, że obok poryw ającej praw dy, zach w ycały  one 
swem estetycznem umiarkowaniem.

* W czora jszej nocy zm arł nagle w » ieście no­
szeni apopleksją tknięty, adwokat tutejszy K orneli 
Lew icki.

* W  u aj nowszych czasach poruszono myśl re­
windykowania zamku ua W awelu, gdzie się obe- 
cuie znajdują koszary, na rzecz kraju, coby się 
przy dzisiejszym  nastroju rządu nie zdawało być 
niemożliwem. Dzień polski proponował, aby tam 
umieszczono muzea różnego rodzaju, które znajdują 
się w Krakowie po różnych gmachach rozrzucone. 
Czas zaś kw eslję  tę poruszył w sposób, który w 
istocie praktyczniejszą ma doniosłość, a mianowicie 
proponuje, aby stał się tem, ezem był to je st zam­
kiem królewskim, t. j. tak jak zamek w Budzie i 
na Hradczyuie mieszkaniem cesarza i je g o  rodziny. 
Słusznie przytem utyskuje uad dzisiejszym  stanem 
zamku, upokarzającym tak dla kraju ja k  i rządu, 
gdyż nie godzi się aby w taki sposób poniewierano 
dawne uasze pamiątki. Mamy n a s ie ję ,  że kwestja 
ta raz poruszona znajdzie popai-cie u tych, do któ­
rych należy zastępstw o kraju i rarodu w obec korouy.

* W  obec poruszonej sprawy restauracji zamku 
ua W aw elu , godzi się przypomiiif-ć, ż^ :.iyt4 ta i

i n ą ł .u
I szczerej chęci na!*-.

po my siny skutek.
1) Romanca Vieuxtempsa podług moty*\5w z 

„ Halki ju na skrzypce z towarzyszeniem  orkiestry  
jako najpiękniejszy kwiatek w tej równiance zaczę­
ła  w ieczorek a wykonanie przeszło nasze oczeki­
wania 2) Leybacha, Fautaisie brillante z „Norm y* 
Belliniegc ua fortepian , gya ła  panna J ., uczennica 
p. Pistla. Z biegłości i pewności uderzeń młodej 
tej panienki widać, że zadaje sobie p r a c ę ; zrozu­
mienie i wykonanie delikatnych uawet cieniowań 
gry  aż nadto świadczą o artystycznych je j zdolno­
ściach, które pod umiejętnem kierownictwem  pana 
Ristla doskonale się rozwiną. 3) Aug. K iela, E le­
gię na skrzypce i fortepian odegrali obydw aj ka­
pelmistrze Harmonii pp. P istl i Katyński. O pracy 
i sumienności obydw óch tu nie miejsce m ów ić; to 
tylko uadmieuię, że publiczność hucznemi oklaskami 
w yraziła  im sw oje uznanie. 4 ) Szuberta, Gp. 114. 
A llegro i Andante na fortepian i sm yczkow e in- 
strumenta, oddany był zupełnie zadowaluiająco i 
kierownictw o p. Katyńskiego by ło  umiejętne a gra 
p. Pistla (skrzypce) jak  zw ykle pełna uczucia i 
werwy. Piękne pole do popisu mial tutejszy nau­
czyciel g ry  na fortepianie p. G rzyw iński. Pan M. 
(altów ka), p. K . (w iolonczela) i p. B. (kontrabas) 
w zupełności odpowiedzieli naszym oczekiwaniom . 
5) D alej wystąpił p. S. z deklamacją. Huczne i 
przeciągłe oklaski, jakiem i pow itała publiczność de- 
klamatora najlepiej świadczą, jaką sobie p. S. u 
nas w yrobił opinię. Jedną tylko uwagę zrobim y a 
mianowicie co do treści deklamacji. Tendencja je j 
je st uczciwa, bo rozbudzenie m iłości o jczyzuy. Czy 
jednak idealizowane blużnierstwo jest moralne niech 
sam deklamator odpowie. My jesteśm y innego zda-

N Ę D Z A  L U D Z K A .
Dzieje zapatrywania się na nią i zarys 

statystyki przez Ottona Hau snera.
(C iąg dalszy.)

Ogromna przestrzeń oddziela tych apologe­
tów zbrodni od takiego Locke’go, Hartley’a, Pa- 
ley’a, a nawet od takich filozofów jak Hobbes, 
Larochefoucauld, Bentham lub Helvetius, a mimo 
to poglądy tych ostatnich na życie ludzkie tchną 
na wskroś egoizmem i nie nastręczają żadnej 
pociechy. Oto niektóre zdania tej szkoły :

1. „Dobre i złe są określeniami naszych 
żądz i niechęci.* Hobbes.

2. „Jedynym powodem, któryby ludzi może 
zdołał zniewolić do cnotliwego postępowania, 
musi być nadzieja przyszłego osobistego szczę­
ścia. Brown tudzież Gay.

3) „Wszędzie, zawsze i w każdej materji 
osobisty interes jest wyrokiem.* Hefoetius.

4) „Natura postawiła ludzi pod panowanie 
dwóch czynników: bolu i roskoszy. One same 
jedne są wskazówką, co czynić musimy, a co 
czynić powinniśmy.* Bentham.

5) „Przyczyną nawet moralnego poświęcenia 
się jest światły egoizm.* D ’Alambert.

6) „Rozkosz jest sama w sobie czemś do­
brem, boleść jest sama w sobie czemś złem, a 
mianowicie bez wyjątku jedynem złem. Zresztą 
wyrazy „dobre* i „złe* niemają żadnego zna­
czenia. * Bentham.

7) „Dobre i złe nie jest niczem innem, jak 
tylko rozkoszą i boleścią, lub tem co nam spra­
wia roskosz albo boleść.* Locke.

8) „Człowiekowi zarówno niemożebną jest 
rzeczą, kochać dobre dlatego, że jest dobrem, 
lab nienawidzić złe, dlatego że jest złe.*

Helvetius.

9) Nawet dobroć przypisywana Bogu, jest 
tylko dobrocią w z g l ę d e m  nas . *  Hobbes.

10) „Uszanowanie jest to wyobrażenie, że 
człowiek który ma moc według upodobania wy­
rządzić nam coś dobrego lub złego, jednak nie 
zrobi nam żadnej szkody.* Hobbes.

11) „Nikt nie daje nic, chyba w zamiarze, 
że mu to coś dobrego przyniesie.* Hobbes.

12) „Litość jest to wyobrażenie naszego 
przyszłego nieszczęścia i powstaje na widok 
nieszczęścia drugich. Jeżeli nieszczęście dotknie 
ludzi, którzy na to nie zasłużyli, natenczas 
litość jest większą, ponieważ widzimy większe 
prawdopodobieńswo, że nas to samo może trafić.*

Hobbes.
13) „Wspieramy innych w nieszczęściu, aby 

ich zniewolić w danym razie do wzajemności. 
Tym sposobem dajemy tylko zaliczkę na naszą 
własną przyszłą zapomogę.* Larochefoucauld.

14) „Panieństwo jest tylko przepisem so­
cjalnym, na to zrobionym, aby popierać zawie­
ranie małżeństw, które są pożyteczne dla dobro­
bytu, i aby kobiecie nadać odpowiedne stanowi­
sko. Na eóżby się zresztą przydały wszystkie 
pojęcia o moralności." Filmer.

15) „Wszelka rozkosz jest względem na sie­
bie samego. Ale może ona niekiedy także innym 
sprawiać zadowolenie. Taką rozkoszą jest dobro­
czynność. Inne rozkosze: jedzenie, picie, ciepło, 
własność i potęga — wykluczają udział drugich. 
Trzeci rodzaj rozkoszy rodzi się z boleści i krzy­
wdy współstworzeń, jakoto: myśliwstwo, wojna i 
tyrania. Bain: „On the Emotions and willu.

16) „Występek jest fałszywą moralną aryt­
metyką.* Bentham.

17) „Nie możemy niczego uważać za swój o- 
bowiązek, chyba tylko to, co nam zysk lub stra­
tę przynosi, gdyż nic innego nie może być dla 
nas pobudką zniewalającą, by bez nagrody i

kary, bez rozkoszy i boleści czyuić dobrze lub 
postępować sobie cnotliwie. Paley.

18) Pomiędzy czynem roztropności a czy­
nem obowiązku zachodzi ta jedyna różnica, że 
przy pierwszym pamiętamy, co możemy zyskać 
lub stracić w ty m  świecie, przy drugim zaś 
mamy na myśli, co możemy zyskać lub stracić 
na t a m t y m  świecie. Paley.

19) Sumienie jest opinią oczywistości.
Hobbes.

20) Sumienie jest naśladowaniem rządu po­
za nami. Bain.

21) Sumienie jest gatunkiem miłości dla 
władzy. Bentham.

Łatwo zrozumieć, że takie pojmowanie czło­
wieka w zastosowaniu swem do sztuki rządze­
nia —  do polityki, mało pocieszające musiało 
wydać rezultaty. Pessymizm przeniesiony w dzie­
dzinę polityki, wytknął dwa skrajne i wręcz 
przeciwne sobie kierunki. Jeden kierunek, re­
prezentowany przez Hobbesa, Filmera i szkołę 
ich, wyszedł z tego zapatrywania, że złe z natu­
ry skłonności ludzkich i anarchiczna rozwiozłość 
woli człowieka wymaga koniecznie podporządko­
wania jej pod wolę jednego; prowadził tedy wprost 
do gloryfikacji absolutyzmu, i nastręczał obrzy­
dliwy widok, jak negatorowie Boga uginali karku 
bezwarunkowo przed powagą jednego człowieka, 
i domagali się jak największego rozszerzenia jej. 
Natomiast Helvetius i jego zwolennicy, jakoteż 
Jeremi Bentham za jedyny skuteczny środek za­
tamowania dalszego złego uznali jak można naj­
większą niwelację i uprzątnienie wielkich tego 
świata mocarzy i panujących, jako tych, w któ­
rych zły pierwiastek najszkodliwiej i najjaskra- 
wiej się ujawnia. Oto są dwie prawdziwe repre­
zentacje teoretycznego pessymizmu w polityce, 
podczas kiedy dziś można uważać za rzecz do­
wiedzioną, iż Nicolo Macchiavelli, który przez 
dziesięć generacyj uchodził za właściwego mi­
strza zdrożnej polityki, swojego „Priucipe* na­

pisał tylko ku przestrodze i odstraszeniu w for­
mie irouii, jedynie mu dozwolonej. Praktycznych 
pessymistów polityki pomijamy tutaj. Działają 
oni z najróżnorodniejszych pobudek, a obok te­
go pod najróżnorodiiiejszeui] pozorami, obcho­
dząc się z ludami i ludźmi, j,ik ze źwierzętami 
lub niezy wotnemi rzeczami, pt»zbawionemi wszel­
kich praw, w teorji zaś bardzo optymistycznie 
zapatrują się na świat, w któ-rym niejedna rzecz 
stworzoną jest, i istnieje z oożej łaski. Tyczy 
się to zarówno wielkiego kanclerza Niemiec, ja ­
koteż mniej wielkich jego naśladowców, nie wy­
łączając bohaterów spiskowych w Hiszpanii, i 
zamachowców stanu w tuzinkowych państew­
kach niemieckich. Jak słońce od ziemi, tak od 
tych wyobrażeń ateistów, ujtylitarystów i induk- 
tywistów XVI., XVII. i X;V III. stólecia stoi o- 
samotniony i wspaniały jak skała dolomitowa, 
podniesiony do najwyższej potęgi pessymizm 
Schopenhauera w X U f stuleciu. Nauka jego o 
„Yerneinuiig des Wilkus zumLeben* mimo wie­
lu parodoksów i przesądu ości, jest majestaty - 
cznem rozwinięciem poglądów prachrześciańskich 
i budhaistycznych. Głęboka świadomość nędzy 
ludzkiej nie zniewala go do małodusznych środków 
zaradczych, ani do paktowania ze złem, lecz do 
walki przez największą ' ile możności abnegację
i pozbycie się wszelakiej rozkoszy ziemskiej, ja ­
koteż próżności.

§. 8) Od filozofów, patizących w przyszłość, 
zwróćmy się do historyków, badających przeszłość. 
I u nich znajdujemy pessymizm, panujący w zna­
cznej mierze. Negują oni pod niejednym wzglę­
dem rzekomą konsekwencję historyczną i rzeko­
mą ciągłość postępu ludzkiego. Bod ich piórem 
niknie pożyczana, aureola niejednej wielkości i 
wyjątkowości, a; natomiast prawdziwa wielkość 
i zacność pozositaje tylko przy pojedynczych, 
wyjątkowych postaciach bohaterskich. Tendencję 
tę mają dziejopisarze: Niebuhr, Leo, Mommsen, 
Scherr, a ,i-i-'d.ev;sź-?.tkiem Carlyle.

§. 9. P oezja, która przez przeciąg tysięcy 
lat u wszystKich narodów opiewała przeważnie 
to, co wielkie i wspaniałe, co powabne i miłe, 
jakoto : Boga, cnotę, miłość ojczyzny, czyny bo­
haterskie, cierpienia i rozkosze miłości, lub 
wspaniałość przyrody, albo głosiła żale uad przy­
krościami ośobistemi, ograniczonemi zresztą na 
pewne tylko kraje, okresy, czasy i stosunki ży­
cia —  poezja —  mówię, do akordów swych przy­
jęła nakoniec także wyrazy nędzy ogólnej i cier­
pień powszechnych. Po Youngu, Fascolo i H81- 
derlinie z XVIII. stólecia można Byrona uważać 
za twórcę tej szkoły. Wszystkie prawie narody 
wykazują świetne nazwiska w gronie tych śpie­
waków niedoli: Shelley, Leopardi, Carducci, Le- 
nau, Słowacki, Lermontow, hiszpan Espronceda, 
uderzający wybujałością Francuz Karol Baude- 
laire w swoicli „ Fleurs du mai1, Swinburne w 
swoich odach pogańskich, i Edgar Poe ze swo­
jem: hallucynacjami, jakby pod wpływem had- 
żyszu zrodzonemi —  wszyscy oni należą do tej 
kategorji wieszczów, niemniej także mimo silnej 
satyrycznej domieszki: Heine, Musset i Giusti. 
Najbardziej porywającym między nimi jest Gia- 
como Leopardi: Kaleka, chorowity i wyśmiewa­
ny przez swoich o wiele niżej od niego stoją­
cych wspóiobywateli-próżniaków, mieszkał on w 
małej, nad Adrjatykiem położonej mieścinie Reca- 
nati, i w swych pieśniach przedstawił naj­
skrytszą patologię serca ludzkiego, niesłychany 
i nigdy przedtem niewyrażony bólów ból, znie­
chęcenie, rozczarowanie, zwątpienie i srogą roz­
terkę samego z sobą. Uczynił to z rzadką pra­
wdą, niedopnszczając ani jednego promyka po­
ciechy, w całej nagości i bez litości. Przed nim 
nic podobnego nie słyszano jeszcze w mowie 
wiązanej. Ozem Schopenhauer jako myśliciel, 
tem był Leopardi jako poeta wobec nędzy 
ludzkiej. (C. d. n.)



M*. 6) Handla L argo i L ickla A rje  z „H ugeno-
na fortepian i harmonium odegrali pp. G rzy- 

Wińuki i R ., g r i  ich w ytrzym ać może naj„nrowszą 
tgytykę.

Na zakończenie odegrano kawatynę p. Pistla 
Ul trąbkę z tow arzyszeniem  okiestry. Nnmer ten 
W dany był doskonale. Orkiestra me nstępowała w 
wykonaniu lepszym  nawet kapelom w ojskow ym .

— Nowe dary dla Muzeum narodowego 
W  Rapperswylu. Nim ogłoszone zostaną bardzo 
'czne dary z różnych krajów , które ciągle w zb o­

gacają zb iory  tego tego zakłada, zarząd mnzealny 
przesyła w yrazy dzękczynne następnym ofiaro­
dawcom :

W ł o c h y .  Pani Capelli, z domu kr. D ziedu- 
iizycka we F lorencji, 767 sztuk, g łów nie medalów i 
■tarych monet polskich od X V I. wieku do naszych 
czadów. W  tym szacownym  zbiorze znajdnją się 
dukaty Zygmunta I., Zygm unta Augusta, Stefana 
B atorego, W ładysław a IV ., Jana K azim ierza, Mi­
chała K orybuta, półdukat i podw ójny dnkat Jana 
K azim ierza; talary od Zygm unta III. do Stanisła­
wa A n g n sta ; rzadkie medale P iastow e, Zygmunta 
z 1529 roku, o którym niema wzmianki w dziele 
numizmatyczneta Raczyńskiego ; medal Zygmunta I. 
i  Zygmunta A u gu sta ; królow ej Bony bez odw ro­
tnej stron y , W ła dysła w a  IV . również, W ładysław a 
IV. na odsiecz Smoleńska i pobicie M oskali; inny 
na pamiątkę je g o  ślubu z Cecylią Renatą; Jana III. 
zloty  po bitw ie Okocimskiej i wiele innych.

Panna M agdalena W ienholt z F lorencji 100 fr. 
Pan W ik tor  Z ienkiew icz z Mediolann 200 fr.

S z w e c j a .  Baronow a K linkowstrom  rocznie 
150 fr. P . Bnkowski antykw arjnsz w Sztokholmie, 
setki rycin, starych drnków i książek, portretów , 
medalów i starych monet dotyczących Polski. Jemu 
winn i Muzeum zb iór bardzo rzadkich rycin Falcka.

P rócz tych darów p. Bukowski przesłał ja k o  
roczny subskryptor w trzech razach 231 fr. 60 ;.; 
pan L . 60 fr., pani Tliilenius z Berlina 20 M .; 
hr. Engestrom  z D rezna 35 fr.

F r a n c j a .  R ząd  francuzki ofiarow ał po raz 
trzeci, cenn« dary dla biblioteki m nzealnej; hr. 
de Ruchetin 30 f r . ; T ow arzystw o antropologiczne 
polskie, za pośrednictwem p. Dnchińskiego 50 f r . ; 
p. Osławski za rok 1875 i 76 200 f r . ; p. Fillon 
20 bardzo cennych pamiątek po K ościuszce i cztery 
je g o  autografy.

S z w a j  c a r j  a. T ow arzystw o K ościuszki w 
St. Gallen sw oją bibliotekę złożoną z kilkuset to­
mów, z warnnkiem zw rotn w razie gdyby się na 
nawo zaw iazało, oraz barazo ozdobną chorągiew  
polską przesłaną przez p. U jejskiego, pan P. z Ge­
newy 100 f r . ; pani Rudzka z Zurychn 50 fr., i 
zb iór 32 starych monet polskich danych w depo- 
Łyt: bracia Benzinjer w Einsideln kosztow ne dzieło 
ilustrowane Kuhna in folio, historja Rzym u pod ty ­
tułem r R om a“ , p. G iller ofiarował bibliotekę w y­
borow a z 2000 tomów z iunemi cennemi darami.

7 i e m i e P  o 1 s k i e. Zabór moskiewski pp. 
K . 100 M .; L . P . 40 z ł . ;  B. w czterech razach 
42 0  z ł . ;  P . 32 ru b li; C. 50 r . ; dr. D. w imieniu 
subskryptorów  15 z ł . ; K . 50 r . ; pani A. 5. z ł . ; 
J . 10 r ; X . J. 100 r . ; K . 100 fr. rocznie, 200 
franków w ogóle.

G a l i c j a .  K s. U fryjew icz 20 z ł . ;  za pośre­
dnictwem p. G illera część czystego dochodu z kon­
certu 312 z ł . ;  hr. W . 100 fr. i pani M arja R o- 
maszkan 100 z ł . ; p . M orgenbesser wr Czerniowcacli, 
subskryptor roczny 56 z ł.;  za pośrednictwem dr. 
Skałkow skiego 68 z ł , ;  pp. J óze f M iączyński w 
Brodach 100 z ł . ; A lfred  M łocki, subskryptor ro ­
czny 30 z ł . ; za je g o  pośrednictwem z Brzeźan 32 
z ł r . ; Ludwik Szczepański z Botuszan 72 f r . ; pa­
ni O rzechow iezow a z Radymna 200 z ł . ; panna K o ­
walska z B irczy , sabsKryptorka roczna 30 z ł . ; p 
Aleksander R aciborski 30 zł.

W i e l k o p o l s k a .  Hr. M arceli Żółtow ski 
po raz drugi 1000 f r . ; hr. Alfons Sierakowski 
ogóle 250 M.

A m e r y k a .  P. Ludwik K rólikow ski w N o­
wym Jorku sw oją bibliotekę, którą miał w Paryżu 
k oło  2000 to m ó w : p. G. H arney w Bostonie 50 fr.; 
Tow arzystw o polskie w K alifornii w dwóch razach 
1 0 7 '/ ,  f r . ; zebrane przez redakcję Gazety Polskiej 
katolickiej w Chicago 28 fr. 25 c t . ; przez redakcję 
Gazety Polskiej tamże 34 fr. 60 ct.

Zamek w  Rappersw yl dnia 2. kwietnia 1879.
Zarząd Muzenm narodowego.

  Dżuma moskiewska. W edług telegramu
N fr. pressc ze Lw ow a, desinfekcja podróżnych 
na granicach w Szczakowie, Brodach i P odw ołoczy- 
skach ma ustać z dniem 14. bm.

—  Palafity. Posznkiwania p. Stefani na je z io ­
rze Garda za zabytkam i przedhistorycznych sie­
dzib nadwoanych, odkryły  mnóstwo przedm iotów z 
bronzu, które do przedhistorycznego muzeum w R zy ­
mie odesłano.

— Z dziedziny heraldyki. Znany pracownik 
na poi*1 heraldyki, A d. Am. Kosiński odnalazł w 
tych ".asach cenny zabytek przeszłości w bibliotece 
z ik ład n  Ossolińskich. Jest to herbarz w rękopismie 
słynny niegdyś w bibliotece klasztoru w K alw arji

' żebru dow skiej, zw any „Zebrzydow skim * albo „K się-
B-enerationis * H erbarz ów , znany jeszcze  w koń­

cu . pi złego stulecia, zaginął następnie, tak że Bar­
toszew icz i B łeszczyński mieli go za stracony. O 
t o ż , -m ości Herbarza przekonyw a je g o  treść, tytuł 
i porównanie z kilkunastu kartami, które ze zni­
szczonego egzem plarza z dawnej piuczowskiej bi­
blioteki pozosta ły. Zabytek ów bardzo je s t  ciekawy 
nietylko pod w zględem  heraldycznym , lecz i histo­
rycznym : pochodzi on z XA II stulecia (pisany mię­
dzy latami 1620 i 1 6 3 0 , nosi na tytnle rok 1626) 
i nuci ci na 1085 stronicach spis blizko 90 rodzin 
i  osób mu rczau i chłopów , k tórzy przyw łaszczyli 
sobie nieprawnie szlachectw o. O w iarogodności za­

pewnień autora wątpić trndno, przytacza on bo­
wiem skrupulatnie fakta, cytuje osoby i daty, a w 
wielu razach wyciąga z akt urzędowych.

— Firlejowszczyzna, posiadłość granicząca 
z Lnblinem, miejsce urodzin W incentego Pola, na­
stępnie w łasność sukcesorów  poety, sprzedaną z o ­
stała w tych dniach p. Gierczyńskiemu, w łaścicie­
low i zakładu pow roźnitzego w Opolu, za sumę 
7500 rs.

— „Proces o cuda'* prowadzony w Saarbru­
cken w okręgu rządow ym  trewirskim  z powodu 
zjawiania się w Marpingen Matki Boskiej, zakoń ­
czył się ogłoszeniem d. 5. b. m. wyroku uniewin­
niającego. W  procesie tym usiłowano udowodnić 
oszustwo, do którego miano nżyć dzieci, które k il­
kakrotnie miały to widzenie. Tak rodzice tych dzie­
ci ja k  m iejscowy kapłan katolicki i pastor prote­
stancki z okolicy, oraz inne osoby były w ten pro­
ces wciągnięte. M otywa wyroku orzekły, iż „m nie­
mane zjaw iska* są „haniebnemi złndzeniam i*, ale 
żaden czyn karygodny nie zachodził.

— Kronika zamachów i morderstw poli­
tycznych ciągnie się w M oskwie nieprzerwaną pra­
wie koleją. Goło8 podaje przesianą sobie telegra­
fem wiadomość z gubernialnego miasta K ałngi, że 
tamże zamordowany został 30 marca kapitan 2giej 
brygady arty lerji Karpen. M orderca ugodził kapi­
tana tępem narzędziem w lew ą skruń tak silnie, 
że mu strzaskał całą czaszkę, poczem śmierć na­
stąpiła w okamgnieniu. D okonaw szy tego morderca 
okrył zw łok i prześcieradłem  i zamknął j e  do knfra, 
ale został odszukany i aresztow any.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  W  w ychodzącej nakładem pierwszorzędnej 

księgarni dr. G rćgra i D attla „B ibliotece poezji 
św iatow ej*, w yszły  przekłady czeskie niektórych 
poezyj Słow ackiego przez Ottokara M okrego, który 
zamierza przełożyć całego Słowackiego. P ierw szy 
tom tego przekładn (tom 14ty biblioteki), zawiera 
poem ata: „O jciec zadżum ionych*, „Jan B ie leck i1, 
„ W  Szw ajcarji* , „A ra b * , „M nich*, Lam bro*, tu­
dzież krótki życiorys naszego w ieszcza. O dtw orzyć 
w innym języku  zupełnie odpowiednio kryształow y 
styl „ W  S z w a jca r ji ', należy do rzeczy  niemoże- 
bnycb. Przekład p. M okrego św iadczy jednak, że 
się w czytał sumiennie w poezje w ieszcza naszego 
dzielnie w łada językiem  czeskim.

Gospodarstwo przem. i handel.
Wiedeń 2. kwietnia. Na dzisiejszy ta rg  przy­

pędzono w ołów  galicyjskich  i bukowińskich 552, 
węgierskich 2150, niemieckich 3 9 4 ; razem 3096 
sztuk. Zrana płacono galicyjskie w oły podlejsze 49 
do 51 zł., lepsze 52 do 53 zł., w oły  cięższe i do 
brze tnczone po 53 */* do 54 zł., w ęgierskie 51 do 
57 zł., jedna partja prima 58 '/2 z ł., niemieckie 54 
do 58 zł. O godzinie 10. cena spadła o 2 z ł. na 
100 kilo. mięsa, i bardzo trudno można było sprze­
dać, gdyż nie b y ło  kupca. Z galicyjskich w ołów  
tylko 322 było na targu, 230 spóźnionych dopiero 
jn tro  nadejdzie. Z galicyjskiem i wolami pomimo, że 
pozw olili na poniedziałkow y targ je  przypędzać 
wielkie robią przykrości, a m ianow icie: po w yła­
dowaniu z w agonów , nie wolno ich puszczać do 
stajen, lecz pierwej muszą iść na t. z. K aiberm arkt, 
i tam pod gołem  niebem czekać do godziny 8mej 
zrana póki komisja sanitarna nie przyjdzie, i nie 
zobaczy czy zdrow e. P ow tóre : W ołów 1 galicyjskich 
nie wolno sprzedaw ać tak jak  węgierskie alno bu­
kowińskie tylko w okolice W iednia, dalej niż L mi­
lę nie wolno. Cóż w ięc zrobili dla G a lic ji?  Zdaje 
mi się, że jeże li galicy jside woły nie są podejrzane 
i mogą być na jednym  targn z węgierskiemi i bu- 
kowińskiemi, to dlaczegóż nie mogą wreszcie na 
prowincję być sprzedawane. Jutro podajemy do mi­
nisterstwa prośbę odpowiednią.

Krzysztofowicz & Schels.

dzenia konstytucji. Istnieją jeszcze na prowincji 
pojedyncze kółka socjalistyczne, lecz nie nihili- 
styczne. Dawniejsi nihiliści przyjęli bowiem teorie 
socjalistów zachodnio-europejskich. Lecz i te kół­
ka coraz więcej wcielają się w ogólny ruch czy­
sto rewolucyjny, kierowany przez petersbu-gski 
rząd rewoluc37jny. Już w procesie Foinina, któ­
rego przebieg podaliśmy, wykryła się ta prze­
miana nihilistów w rewolucjonistów.

Kur jer  Poznański w artykule przeciw li­
chwie wspomina z przekąsem, że Gazeta Naro­
dowa, liber&lno-żydowska, zmuszona została prą­
dem ogólnym konserwaty wnym anti-lichu iarskim, 
oświadczyć się także przeciw lichwie! Do czego 
to może posunąć się zaciekłość stańczykowska 
w swej ignorancji. Gaz. Nar. pierwsza podnio­
sła agitację przeciw lichwie i przez lat kilka 
prowadziła ją nieustannie, domagając się Usta­
wy przeciw lichwie. I w tej agitacji stała sa­
ma jedna z pism galicyjskich, aż w końcu tą 
agitacją sejm galicyjski spowodowany został do 
zajęcia się tą sprawą i do uchwalenia ustawy 
przeciw lichwie, która jako projekt na podsta­
wie §. 19. statutu krajowego przeszła do Rady 
państwa. Ustawa przeciw lichwie jest —  śmia­
ło to powiedzieć możemy —  zwycięstwem wy­
trwałej pracy Gazety Narodowej 1

Tul w  Gaz. Nar. i nut. wiadomości.
O sob y , p rzy b y w a ją ce  z P etersbu rga , o p o w ia ­

dają, iż  we w e d w a  d n i po zam achu  n a  D reu - 
telena , otrzy m ał ten że  od  rządu  rew o lu cy jn eg o  
ostrze że n ie , iż  je ś l i  n ie za n iech a  p a stw ien ia  się  
nad p o lity czn y m i w ięźn iam i, to  w k rótce  czek a  
go kara  śm ierci. O strzeżen ie  to  o trzy m ał n ap isa ­
ne na m ałej k artce . O d czy ta w szy , w sze d ł z tą 
k artk ą  w  ręku  do sa lonu , gdzie  zn a jd o w a ły  się 
je g o  żon a  i có rk a  i trze.ch w y ż s z y ch  u rzęd n i­
ków . O trzym ałem  —  rzek ł —  n ow e o strze że n ie , 
n ow y  d ek ret śm ierc i od rządu  re w o lu cy jn e g o ! 
L e c z  p a trzc ie , n a  ja k ich  św istk a ch  ten  rząd  p o d ­
ziem n y  ro zsy ła  sw e  dek reta . P rze c ie ż  n a leża ło  
p rzyn a jm n ie j p rzy z w o itą  nadać f o r m ę !

N aza ju trz  je n e r a ł D ren te len  o trzy m a ł ten  
sam  d ek ret na w ie lk im , in ip er ja łow ego  form atu, 
arku szu  w y d r u k o w a n y ! M ocn o go to  p rze ra z iło , 
bo p rzek on a ł się , że  rzą d  re w o lu cy jn y  w id oczn ie  
m a a jen tów  i cz ło n k ó w  i w  n a jw y ższy ch  sferach  
u rzę d n iczy ch , i że  ch o c ia ż  k ilk a  druk arń  t a j ­
n y ch  w y k ry to , is tn ie je  zn ow u  n ow a  ta jn a  d ru ­
k arn ia , d ru k u ją ca  na w ie lk ie j p rasie  d ru k a rsk ie j.

Ci sami podróżni opowiadają, iż mylnie gło­
szą po Europie, ze sprawcami tych zamachów i 
członkami spisku są nihiliści. Było tak przed 
dwoma laty, przed rokiem jeszcze, lecz już od 
roku zupełnie się zmieniło. Między dawnemi 
spiskami nihilistów a rewolucjonistami czystymi 
przyszło do porozumienia. Nihiliści poodstępo- 
wali od dawnych swych tendencyj nihilisty- 
cznych — a teraźniejszym spiskom przewodni- 
czy jedynie myśl obalenia despotyzmu, zaprowa-

Gdy w przeszłym roku profesor uniwersy­
tetu w Bolonii zwołał zgromadzenie do Bolonii 
w cela zawiązania stowarzyszenia, mającego na 
celu badanie historji i literatury Polski i obzna- 
jomienia Włochów z Polską zgromadzeni na 
bankiecie, urządzonym na cześć Hausnera, po­
stanowili podziękować mu i stowarzyszonym za 
te szlachetne usiłowania i upoważnili komitet, 
urządzeniem bankietu zajmujący się, aby to ich 
imieniem uczynił. Komitet to uskutecznił, ale 
zgromadzenie bolońskie wówczas nie przyszło 
do skutku. Odroczono je i dopiero teraz się od­
było i zawiązano stowarzyszenie. Przy tej spo­
sobności profesor Santagata wszystkie telegra­
my, które nadesłano mu na poprzeduie zapowie­
dziane a odroczone zgromadzenie, odczytał na 
teraźniejszem, a wychodzący w Bolonii dziennik 
Stella d’Italia w opisie zgromadzenia umieścił.

To dało powód Czasowi do rzucenia się na 
tych co ów telegram podpisali. Najpierw rzuca 
insynuację, iż to były l i s t y ,  pisane do dzien­
nika, który jest masońskim, gdyż znamiona ma­
sońskie ma na czele, widocznie więc wymienie­
ni przez Czas są masonami (Horrendum !j Po­
tem insynuje, że te listy (?) pisane są tylko w 
cela nadania tym imionom rozgłosu —  z pró­
żności. A gdy dziennikarz z Stella d Italia źle 
zrozumiał lub źle odczytał podpis i zamiast Co 
mitć, napisał Comte i ztąd pierwszego pod Corai- 
te podpisanego zrobił hrabią, to Czas insynuje, 
że tenże nie będąc hrabią, podpisał się tak, pi­
sząc te reklamy dla siebie! Zła wiara Czasu 
przebija jeszcze więcej z tej okoliczności, iż zu­
pełnie pominął, iż to był telegram, dziękujący 
za zajmowanie się losem Polski na zgromadze­
niu bolońskiem, i z jak największym rozmysłem 
swych własnych czytelników Czas w błąd wpro­
wadza, jakoby w sprawie bolońskiego zgroma­
dzenia chodziło o jakieś partykuEjflienele, o o- 
brouę secesjouistów, a nie o sprajyę narodową, 
podczas gdy sam tylko partykularyzmem naj­
obrzydliwszym natchniony napisał co następuje: 

„Wlecze się więc jeszcze ogon polemiki w 
obronie secessjonistów, a ogon ten długi, bo 
sięga aż do rewolucyjnych* plam włoskich. 0 - 
trzymaliśiny świeżo dziennik radykalny włoski 
Stella d’liali'>, naznaczony godłami masouskiemi, 
a tehnący duchem mazzinistowskim. Z pewnem 
zdziwieniem spotkaliśmy w tym dzienniku długą 
fllipikę o Polsce, wciągającą naszą sprawę do 
wspólnictwa z sekciarstwem europejskiem. Stella 
d!Italia zamieszcza szereg listów od różnych re­
prezentantów polskich, jak czterech posłów z 
tak zwanej mniejszości delegacyjnej, dalej listy 
lir. Władysława Platera, Agatona Gillera, hra­
biego (?) Edwarda Simona, Jana Dobrzańskiego, 
Zachorowskiego i t. p. wielkości. Zabawnie wy­
gląda w dzienniku radykalnym włoskim ten sze­
reg reklam, w których nie o sprawę narodu 
chodzi, ale o osobisty rozgłos.*

Pesler Lloyd ogłasza dzisiaj memorjał. który 
tureccy członkowie komisji rumelijskiej złożyli 
na stół komisji. Memorjał ten jest najaskrawszem, 
jakie ty lk o  sobie wyobrazić można, oskarże­
niem moskiewskich członków rumelijskiej komi­
sji. B ra k  miejsca nie dozwala nam dzisiaj po­
dać tego ważnego dokumentu, opisującego dżieje 
tej komisji od chwili jej powstania aż po dzień 
jej wyjazdu z Eifipopola. Nadmienić więc tylko 
możemy, że tureccy delegaci nie żałowali wcale 
barw, nie powodowali się nawet bynajmniej 
względami oględności dyplomatycznej, lecz od 
początku do końca tną prawdę, nie pytając o 
nic, i wykazują, jak przewrotnie i nikczemnie 
postępowali delegaci moskiewscy, aby tylko u- 
daremnić prace komisji i nie dopuścić jakie- 
gokolwiekbądź uregulowania stosunków Ru- 
melii.

racjach austrjackich w Bośnii i Hercegowinie, 
zwracając szczególniejszą awagę nt szczegóły 
częściowej mobilizacji armii, na rezultaty dzia­
łań sztabu jeneralnego, tudzież na czynności 
władz wojskowych. Raport dostał się w poufnej 
drodze także do wiadomości pruskiego sztabu jen., 
a ztamtąd dopiero dowiedziała się o jego wywodach 
ambasada austro-węgierska, i to bardzo niemile. 
Pułkownik Feldman bowiem pozwolił sobie bar­
dzo naganny wydać wyrok o osobistościach sto­
jących teraz na czele armji austrjacki“j i o akcji 
militarnej przy obsadzeniu Bośnii, i ze względu 
na ewentualną możność wojny pomiędzy Austrją 
a Moskwą dodał, że „urmja austro-węgierska na 
razie nie jest całkiem niebezpieczną dla Mo- 
skwy.“ Można sobie wyobrazić, jak przykre wra­
żenie zrobiły te ekspektoracje moskiewskiego 
przyjaciela w kompetentnych sferach wiedeń­
skich. Dość że Feldman wkrótce potem wyjechał 
niby za urlopem do Petersburga. Jest tc ten 
sam jegomość, któremu na fałszywą wiadomość 
o wzięciu Plewny, arcyks. Albrecht w czasie 
manewrów pod Koszycami winszował słowy „ ich 
gratulire*, co dało powód do wielkiego rozdraż­
nienia. Austrja ma szczęście do Sw.oich przy­
jaciół.

Tyrnowa 7. kwietnia. Zgromadzenie 
notablów wyraża życzenie, aby księcia wy­
brała nowa reprezentacja kraju. (Pol. Corr.)

Kair 7. kwietnia, Wilson i Belignieres 
chcą się tylko w razie upoważnienia ku te­
mu od rządów angielskiego i francuzkiego 
podać do dymisji. Komunikat rządowy o- 
świadcza, że nowe ôdpu-
wiedzialne Radzie zaoPa*Tzonej ™
prerogatywy europejKTch Izb parlamentar­
nych.

W iedeń 8. kwietnia. Izba panów_ przy­
jęła ustawy o regulacji Adygi i wcielemu 
Spużu. — Cesmp mianował w. kt. Sergiu­
sza Aleksandrflłcza pułkownikiem pułku 
piechoty im. cara Aleksandra.

Rzym 8. kwietnia. Powołując się 
swoje wczorajsze j^fino Ojciec św. wysfcft- 
czył 100.000 frankóy ze sw oich jfod^dów  
prywatnych na roz^J  $zkó^ kabdUBi-h w 
Rzymin. —  Rzeka Bormmawylala i docie­
ra do fortyfikacyj Alessandrji.

Rzym 8. kwietnia. Stolica apostolska 
zamierza nowych katolickich obywateli Czar­
nogóry oddać pod zwierzchnictwo wikarjatu 
apostolskiego w Antivari.

Berlin 8. kwietnia. Rada związkowa 
zgodziła się na rozporządzenie cesarskie, zna­
cznie ścieśniające zakaz przywozu z Moskwy 

Bukareszt 8. kwietnia. Wybory do kon­
stytuanty już rozpisane. Wybory do Izby po­
słów odbędą się d, 15, 17, 19. , 21. maja, 
a do senatu d. 23. i 25. maja ; wszechnice 
bukareska i jaska wybierają d. 27. maja.

W iedeń 9. kwietnia. „Wiener Ztg, 
publikuje rozporządzenie niinisterjalne, zno­
szące z»kaz przywozu i przewozu niektórych 
towarów z Moskwj z m&łemi wyjątkami 

Londyn 9. kwietnia. „Office Reuter* 
donosi z Capstadt: Kolumna prowiantowa,
eskortowana przez 104 ludzi w drodze 
Derby do Luneberga została napadniętą 
przez 4000 Zulusów; 40 Anglików z kapi­
tanem poległo, 20 jest zatraconych 40 prze­
biło się do Luneberga. Stracone działo ra­
kietowe odzyskano. Anglicy stracili 20 wo 
zów z amunicją i prowiantem. — Przybyło 
pięć statków transportowych z posiłkami.

Pa ry i 9. kwietnia. Laroehefoucauld, 
Hottinguer i inni z powodu srebrnego we­
sela cesarstwa austrjackich urządzają tu dnia 
25. b. m. wielki festyn w Hotel Continen­
tal na rzecz Segedyńców. Koszta urządzenia 
ponoszą sami.

V. Monety.
Dnkat holenderski . . . . . 5 40 5 63

„ ce ja rsk i........................... 6 45 6 55
Napoieondor................................ 9 29 9 39
Półimperjał rosyjski..................... 9 54 9 64
Rnbel rosyjski srebrny . . . 1 50 1 62

„ „ papierowy . . . 1 13 1 15
10G mari°k niemieckich . 57 25 58 —
rfreoro ........................................... 99 50 100 50
Kapony w srebrze...................... 99 25 100 25

K U R S GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 8. kwietnia 1879. 

godz. 2 min. 18. popołndniu.
Losy kredytow e 1G4.75. W ęgier, kred. 228.25
A k cje  frau.-ansi 
Unionsbank 75.50.
Nurdbahn 217 .— .
K olej Alftild. 124.— . 
K olej L w .-czer. 129.— . 
Rudolfsbalin — .— . 
W ę g . obi. p. w z ł. G8, 40. 
L osy  z r. 1864 152.75.
V erkehrslank — .— . 
W ę g . renta w z ł. 89 .10 . 
Baukverein 116.75 . 
L o»y  w ęgier. 97 .50. 
W ę g  Ostbahn. — .— .

A nglo-austr. 103.75 
K J e j K ar. Lud. 233.—  
K olej Połudn. 68.25 
K olej E lżbiety 176.25 
W ęg. Nordostb. — .—  
W ied. commun. 109.8C 
Galie, indemniz. 8 8 .—  
Kolej Siedm. — . —  
Losy tureckie 21.—  
K olej Państw. 25 8 .—  
Ros. rnbel pap. 1 'U 1/,  
Marki niemieckie 57.55 
W ęg. galic. kolej — . —

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń d. y. kwietuia. 

godzina 10 minut 43 przed południem.
Akcje kredytowe 248.60 Anglo-Auutrjackie 104.40 
Kolei Kai. Lad. 23 3.— Kolej Południowa 68.— 
Unionsbank . 75.25 Napoleondor . 9.33
Rosyj. baukaofj 1 .1 4 f/4 Usposobienie: ciche. 

Berlin. 4. s. kwietnia, 
godzina 5 minut 53 popołudnia.

Rosyj. tankn, 198.90 A k cje  kredyt. . 429,60
L om bardy . 119 - -  G alicyjskie . ldl.40
Kilek KumOSk 30.30 Anstrjackie bankn. i74.1h

U o s o b i e n i e : słabe.

K »«a  gi

Przed kilku tygodniami wyniósł się z Wie­
dnia pułkownik Feldman, wojskowy attache przy 
ambasadzie moskiewskiej tamże. Teraz dopiero 
wyjaśniają się powody nagłego wyjazdu jego, a 
mianowicie czyni to Pestzr Lloyd w korespon­
dencji z Berlina. Feldman przesłał był do Pe- 
tersburga obszerną relację o zeszłorocznych_opej

Wiedeń 7. kwietnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Renn austr. w banku 6 pro.

„ „ w  srebr. o „ 
j i  g  1854 po 250 zh . w. a. 4 pr. 
o  'p  i8«0 „ 600 „ „ 6 a
► - 1860 „ 100 „ „ • • •
£ 2  8tni „ 100 „ „ . . •
Tlimy aoat dom. po 120 zł. 6 „
Beata słota 4 pret...................

O b lig a c je  in d em n iza c. 
(100 żł.)

Galicyjs
B u k r n il i ik io ..........................
Inne publiczne pożyczki.
W ęgierska rert". złota 6 pr. po

lOtlł! W.>......................
Węgierskie poi. kol. po 120 zł.

6 prooe i ł o w e .....................
1'ęgU rsi % poi. po 100 złr. 
Tureeka t,oiyczka kol. po 4 fr.

A teje bankowe.
rlo-austr po 200 zł. 120

Bodaucred. Aot. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu..........................
Zakład kred w  gier. 2u0 złr. 
Towarz. eskont. niiszo-austr.

pot 600 złr..............................
]  m  c .  i  istrjaokie po 100 złr. 
Frmuoo-węg orskie poSuOzłr. 
Galicyjski Dank hip. po 200 zł.

plsoą | żąda. 
sir. w. a.

65 6 '
66 85 

114 75 
118 40 
127 25 
162 80 
148 75
77 80

65 715
6 6 _

116 nr, 
118 70 
127 76 
163 J o 
144 25
77 96
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1 88 76 
87 -

9 40 89 55

106 60
97 n

106 
98 25

1 0 6 - K -6 60

247 90 
929 6 > '

248 10 
2 3 0 -

760 - 770 —

**** '**

Galio, bank dla hand i przem.
po 200 złr. . . . . .■ ■

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr. . • • • •

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Bnionbank po iOO złr. . • 
V*reinsbank po 100 złr. . . 
Verkehpbank pow. po 140 złr. 
Wiedeuski fiankverein po 100 

2*r. w. a. . . . . . .

Akcje kolei.
PO 200 złr. . .

Alfoldzkiej po 2(aj złr.srber 
Dniestrzańskiej
Eiibiety » m” k;
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k...........................
Franoisz. Józ. po 200 zł. w. B" 
Kolei gal. Karolu Lud. po 200

zł. m. k..................................
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centraln.)

po 200 złr.............................
Austr. pół. zaoh. po 2(Hj zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 „
Budolfa po 200 złr. srebr. 
SiedmLOgrod. po 200 zł. wa. sr. 
Staats.'i8enbal.n Gesellschaft

2C0 zł. w. a..........................
Sftdbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 200 zł. . 
Węgiersko-galieyjaki (Łupk.)

po 200 złr. . . . .  
Węgier, północn. wschuh. po

200 złr. srebr........................
Węg. wseh. (Ostb.) po 200 zł. 
Węgier, zachodn. (Westb.) po 

200 złr. wa. {. . . .

kpłacą
złr.

*ąda. 
w. a.

805 
75 75

807
76

107 76 ir 8 2'

1:8 60 118 75

3 9 - 
*24 
*.74 
176 60

40
125
675
177-

Z165
138 ...

Z170 
138 50

233 3 ' 
128 75

233 80 
129

120 -<b
67 60

130 60 
9625

12125
68 -

'31 - 
96 76

2 5 8 -
■8
83 26

258 60 
68 61 

183 7 '

9 1 - 92 —

120 60 1 2 1 -

116 HO116 —

płaeą żąda. 
złr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 słr. —- . „

,  „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOŹł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. Oster. 5 pr. zł. 114 60 115
„  spłao. w 33 lat 6 pr.wa. 98 26 98 76

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 80 25 — _
„ „ „ „ 5 pr. w. a. 87 60 88 _

Galio bank hipot. 6 pret. w a. 92 60 93 _
Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 93 50 94 .

Towarz. kred. miejskie 6 pret. 90 — — _
Bank austr.-węg. m. k. 5 pr . _. —

w. a. 5 „n n i00 35 100 BO

Obligacje pierwszeństwa 
Kol. (za .100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pret.
73 60100 złr.................... 1 1 ,‘ 73 90

Alfóldzkie po 200 zł. 5 pret.
74 25srebr. w. a. . . • ■ • 74 76

Czeska z 300 złr. ó pr. sr. w. a. 78 60 — —
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 94 25 94 hi

„ em. 1862 5 pret. . . 92 92 60
„ em. lS7u 5 „ . . • 87 88 -
„ em. iSi2 5 „ .  „ • 92 60 93 60

Ferdynanda pół. 6 pro. m. k. 104 25 1*4 76
»  » 5 „ w. a. 98 60 ------
» » O „ srebr. 103 50 103 90

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 101 — 10125
„  II. em. 5 prc. . . 100 100 25
„ HI. em. 1871 300 . 9825 98 76
„ IY. em. a 300 zł. 6 p. ____ ____

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. . 8 0 1 ! 80 70

piacę | iąda 
złr. w. o.

Lw.-Czer. .Tass. I I  em. 1867 
300 złr. 6 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. U l. em. 1863 
300 złr. 6 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jass. IV. em 1872 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Budolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
srebr. w. a.............................

Budolf em. 1869 po 3uo złr. 6
Pr- sr. w. a.............................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr.
6 pret......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

żakład kredytowy dla handlu
i przemysłu..........................

Klary po 40 złr. m. k. . . 
Keglericb po 10 złr. m. k. . 
Krakkowgka po 20 zł. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr, m. k . . . 
Kg. Salm po 40 zł. m. k . .
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (poiyozka) po

20 zł w a............................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn '00  funt. szterl. . . 
Paryi 100 franków

84 60 

7 6 - -  

7160 

83 — 

79 60 

7. 8 

67 60

84 90

75 6H

79 7 r> 

7 8 -  

67 90

6476 6 >25
£6 86 76
17 6f 8 _
18 60 1890
3 6 - 36 60
17 26 17 76
46 50 46 r0
37 76 87 25

26 26 —
19 25 19 76
3 2 - 82 60

67 06 67 20
67 05 67 20
67 06 67 20

L17 — 117 20
46 26 4630

Tow. kredytowego.
Kapuje, Sprzedaje,

T48tjfi*%stawna oprócz kapo- 
m 100 złr. po , 8 7  50 88 —

’/, Listy zastawne oprócz kupo-
nów 100 złr. po . . 8 1  25 81 75

Lwów d. 9. kwietnia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie II min. 23 przed półnooę 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po połudaiu pociąg 
mieszany.

DG PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m 90 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa: o godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min 25 w po­
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZERŃlOWIEC: o godz. 6 min. 45 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza­
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, ooeiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KB AKOWA; o godz. Kmin. 42 rano, pooiąg pospieszu'r 
o godz. 9 muf 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, i pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworżeo w Podzamczu : e go. 
dżinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o goda. 8 m 
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski g łó w n y  o go- 
dzimi l i m .  3 wieczót, pociąg pospieszny %
2 min 53 rano, pociąg o obowy, o godz. 3 m. 69 po 
poh iniu, pooiąg mij szary.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieozór. po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
ssany o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany

Z STANISŁAW OW A: nr Stryj; o godz. 8 min. 85 w ie­
ozór.

O statnie p rz e d s ta w ie n ie  p r z e d  św ię ta m i.
W  teatrze kr. Skarbka.

W e środę dnia 9. kwietnia 1879.
Po raz pierw szy:

W i e ż a  M tn h e M
Oratorjuin Julinsza Rodenberga, mnzyka Antoniego 

Rubinsteina.
K apelm istrz pan Jarecki.

D Z I A D Y
D zieło mnzyczne w 1 odsłonie. —  Słow a Adama 

M ickiewicza, mnzyka Stanisława Moniuszki. 
P oczątek o godzinie 7mej w ieczór.

Przyjechali dnia 9. kwietnia 1879.
H O TEL Z O R Z A : D r. R . Schmidt z Tarnopola. 

A . Bocheński z Otyniowic, W . Fedorow icz z Okna.
H O TEL L A N G A  : J Fligdj z Brzeźan. H. 

Adler z Wiednia, W . B ing z Norj mbergii. J. Pe- 
karek z Prs^i.

H O TEL A N G IE L SK I : A . br G oiejew ski z 
Harasymowa. D r. I. Kamiński ze Stanisławowa. T. 
żelechow ski z K orczow a. R . K rzyżanow ski z Bu- 
cz&cza. K . Ronchettl z W iednia. N. Puchalski z 
Żuraw icy.

H O TEL W A R S Z A W S K I,: M Droho.iowski z 
Szorsztyna. D r. A . W aligórsk i z Przem yślan. F. 
Langi.ort z Tarnowa. L . Rupprecht ze Z łoczow a .

H o l  E L  E R A K O W S K I : A . F edorow icz z K ra ­
kowa. Dr. A . Neubauer z Bełza. H Lichtenstein 
z Kałusza.

231 75 234 25 
128 130 50
255 —  259 
219 -  223 —

Lwów, z Izby handlowej, 9. kwietnia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika .

,, Lw o w sko-Cz em.-J aska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 z « .

(bez knponn bieżą .ego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

”  » » 4 „ „
» »  5 „  okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bokowiry 6 prc«.
IV. Obligi za 100 złr 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Oblig i je  komunalne Z ak l. kr. w ł. 8•/,
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 nr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„  ,, Stanisławowa . . .

N A D E S Ł A N E .
T ylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta­

ły  popyt i rozpowszechnienie. Tysiące ludzi, tłn - 
dzeni pumpatycznem zachwalaniem środków  k ra jo ­
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywtgąc 
one, pomimo, że w nżyciu nawet w przybliżeniu 
nie przyniosły pożądanego skutku.

Dowodu niezbitego, że tylko doświadczona 
rzecz dobra pociesza się ciągle w zrastającym  popy­
tem i rozpowszechnieniem  dostarcza

D r . M i l l e r a

sok z mchu roślinnego
który w skutek swej siły  leczącej przeciw  tnber- 
kułom w szelkie stopni rozw oju, katarom opłucnej, 
zastarzałem u kaszlow i, dłngoletniej chrypce itp. 
słabościom , zjednał sobie powszechne uznanie.

W  oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
cena słoika w raz z przepisem użycia 50 ct.

Laboratorjum  i centralny skład wysyłkowy t  
J. Millera, aptekarza w K ronstadzie.

W e  Lw ow ie praw dziw y do nabycia w aptece 
Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzos, w  Czer- 
niowcaUi u Stefanow icza i A ssakow icza, w  K rako­
wie u W . Teura, kupców . 16— 9

Dr- K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie aJykalnea 
lenieniem chorób skórnych z z a k a ż e n i a  
krwi  powstałych i w z m a c n i a n i e m  sił,  sknt- 

Uem n a d u ż y c i a  o s ł a b ł o  ny eh,  
ordynuje w mieszkania przy ulicy Wałowej 1. 1. 

o4 godz 8— 10 i 3— 4.
(Także listownio przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 
(drogie wydanie) można nabyć n autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 80 ct. za egzoplarz.

87 25 88 -----

81 — 82 —

87 25 88 —

92 40 93 30
92 50 93 75

90 25 91 3<

87 75 88 75
90 — 91 —

91 — 03 —

18 — 19 50
24 50 26 50

MATICO
w fe t r z y k iw a & ia  i  k a p s u ł k i

w słabościacb męzkich jako najskutecz­
niejszy środek poleca a p t e k a  p » d  m ło ­

t y  na l w e m  w e  L w o w i e
Kaliksta Krzyżanowskiego.

Flaszka wstrzykiwań 4 «  ct. 
kapsułek 8 0  ct.

wraz t dokładnym spozobem nżycia. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 

■ią odwrotDą pocztą r 8776 12—?
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| Olej ryb i
z miętusa,

iC a t u r a ln y ,  n ie c z y s z c z o n y  i jako 
uj , =“fci n a js k u t e c z n ie jszy, sprowadza 
gj w p r o s t  z B e r g e n ,  w Norwegii, i 
S  o d s p r z e d a je  w b u t e lk a c h  po 8 ' 

c e n tó w  w. a. 2100 1
a Apteka pod Gwiazdą

g Piotra Mikolascha
we Lwowie.

v ?2!i'25?«Sr525H.cK25SlPi'252S!

Kto sobie życzy

M A G . t S K Y N  

H e n r y k a  M u l l e r a ,
r ó g  u l ic y  H a lic k ie j, 1. 6 ., p o le ca  na

Święta Wielkanocne
P I S A N K I  z m y d ła  m ig d a ło w e g o , p a ­

p ierow e i a k sa m itn e , sztu k a  p o  ct, 10,
| 1 2 , 15, 2 0  25 do  2 zh\
M a ob le w a n y  p o r ie .lz ia łe k  fla k on y  per 

fum . n a p e łn ia n e  p o  2 0  i 3 0  ct . 
P IF K Ś U IO N K I z b a lo n ik a m i sztu k a  

p o  30  c t . r
W O D Ę  K OI.CN SKĄ flakon pn c t  

2 5 , SO i 5 0  i 1 z ł r  , p rzy  o d b io r ze  p ó l  w  
tu z in a  op u szcza n i 10 p rc.

P E R F U M Y  flakon p o  ct. 2 5 , 3 0 . 4 0 , 50  
i 1 do 2 .5 0 .

Ł a sk a w e  z lecen ia  z 
tw ia m  o d w ro tn ą  p o cz tą .

2 257  3 -

p r o w in cy j za ła  
2  6 8  3 - 3

1881 2 — 2 6

II i ,r. ('/... i'v iu>s7.y. 
szczary ,  krp łyetc .  
Uznaitif honor. im.i 
W y j ,  Po w .  1878.
W Paryżu pp. (jile- 
rard et C-i*\ m e , ,  
de 1‘Elyseo  des U  
Bezux Arta,  17 —
W e L w o w i e  w ap,
P. Mikolascha, we _ 
W iedniu  w apt. 16 i h  
O pernff»* <»*,

j?  J D y w a n i t  u m g i e f H h i e  S
S ^ K a p y  i i  o  ł ó ż k a  i  s t o ł y ,  [ ( {  

c h o d n i k i ,  s t o ł o w a  b i e l « z » e ,

P Ł Ó T N A ,
chusteczki, firanki, b i e l i znę

damską i męzką, krawatki, 
najmodniejsze francuskie kret eny  

perkale, dreliszki liberyjne
poleca w świeżo otrzymanym zapasie 

i p o  niijam iarkowańszycfc cenach
M A G A Z Y N

p o ż y czk ę  a m orty za cy jn i!
ją te k  z iem sk i lu b  rąa laoń ć m iei iLr 
13 do 4 7 , lu b  tylko n a  cza s  k ró tk i, 
p i ć  ln t  R j t H f d a ć  m a j ą t e k  z i e m '  
g k l ,  l a s y  z b o ż e  w  z ia rn ie , rzep a k , ch m ie l 

i  r d z i e r ż a w ę  m a ją tk n , w y -  
d k e r z a w l ć  lu b  z a m i e n i ć  m a ją -  
td k  z ie m sk i na m n ie js z y  ln b  w ię k s z y , a lb o  
La k a m ie n icę  w e L w o w ie  ln b  w  innem  
m ieście , a lb o  c z ę ś c i o w ą  r o z p r z e d a  i  
g r a u tó w  w d ro d z e  p a rce l ..cy jn e j, r a cz y  się 

ić  l i s t o w n ie  lu b  o s o b iś c ie  do od lat 4 
L w o w ie  is tn ie ją ce j zare jes tow a n e j 

filfwW- ,B o n  bwakowy - ,  1 komisowo 
' j a n d e r  M i e c z y s ł a w  O r ­

ł o w s k i , u l i c a * O I M w ik i  1. 6  aZBl 1 — 10

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez u.iych 

Pigułek roślinnych CAUYAlhA
P r z e p isy w a n e  p rzez  lek a rzy  fra n cu sk ich  

i za g ra n icz n y ch  o d  la t  3 0  zaw sze 7, w is  
kiem  p o w o d z e n ie m , p o n ifw a ż  s k ła d a ją  się 
■Tytącznie z ro ś lin , n ie  sp ra w ia ją  rzuięcit, 
ani k o lek  i m o g ą  się u ż y w a ć  ja k o  środek  
ir z c ź w ia ją c y , o c z y s z c z a ją c y  k r e w  1 ui> sprs  
w u ją cy  p r z 3c z y s 7nzenie. AU i.ody u życia  v 

ję z y k u . 77 P a ryżu  j Ć . b a n t, rr.- 
e n t in  2 4 . W y m ig a ć  o .i^ ż y . s.b> 
C au va in a  z n a jd o w a ły  s ic  w e fi.tko 
w ło ż o n y c h  w p u d e lk a  k a ito u o w e  

a b y  E a  k a żde j p ig u łc e  z n ą p W a l  . i o  na ­
p is  C "M ra in . 1855  2 — v

W P L r j . in  p . D c h a u t  H a u b . ru e S t . D en is . 
D o s t a ć  m ożn a  w e  L w o w i e  w  a p te c ; 

p. K r i ]  ja n o w sk ieg o  o b ok  B ry g id o k , 
p. k .  iS m la s e h a  i  Z . H ackera, 
w K r a k o l B s  w  a p tek a ch  p p . J . T ran- 
c z y ń sk ie g o  F n f .  R ed yk u 1', w P o z n a n i u  
w a p t. d l’i M in k ie w ic za  ; w  P  r ■ • Ą a c <: ■- 
■ot. o p  m . K rH ak  i F ia n zo sa . W  Stani- 
i ła w o w ia | a p t . F. S te ch e ra .

J. M I L M  a 0 1 1
w e  L w o w ie  p r z y  p l s c s  R n p i l n ln y a i  NV. t5.

a#waasaM>ai^^B»it*»ińiiDS^teeWEi><sMiB3esEM B !g^gaagaasfa«a3«W F a.^ w rog8^ a ,giigB5Ł73ąf

f n r i l  . N p i i o r  .A l n r R t

V
(M eb iu m rk O

'  V / l E t l  1

C e n y  s t a n i k ó w  Lo 8i 61(z’i.12a!. w
2 1 7 1 1 — ? 

V L I I | I I I  V  p 0 6 . 8 . 10 d o  12 z ł .
1 i sy aam w ien ia cli l i s t o w y c h  u p ra sza  się 

» p rz y s ła n ie  m ia ry  w  ce n ty m e tra ch  : 1. o -  
b jy tc  i- p iersi i g r z* 'ie ta  p o d ra m io n a m i w z ię ­
t e , 2  y b ię tp śc i k ib ic i ,  3 cia  o b ję to ś c i  b io d e r , 
4 t  , t iu g o ś c i  od  m ie js ca  p o d ra m io n a m i do  
k ib ic i , j l i a r c  n a le ży  b r a ć  p o  ankni.

we Lwów ie, 
p l a c  M a r j a c k i ,  1.Edwar:l Gebhar<

Skład p o rc e la n y , s z ft ła r i ch iń sk ieg o  sre b ra ,
p o le ca  w ie lk i w y b ó r  Serwisów stołowych b ia ty e ii i w -PJ p rz e sz ło  
n a jm o d n ie jsz y ch  d esen ia ch  i fa son a ch  na 12 o s ó b ,  79 Bztuk, po z lr . 2 4 , -  
2 8 , —  3 2  - 3 6 , -  4 2 , —  15 d o  6 0 . ;  Serwisów do herbaty i
kaw y; Kosr<i« ( talerzy na ciasta; Maselnlczki i t .  p.; 
Szkło krystatowe sz lifo w a n e , c ie n k ie  i z w y k le  g ła d k ie , <uz. s zk la n ek  
od  z łr . 1 .1 0  d "  3 . tu z . k ie lis z k ó w  do w in a  od  z łr .  2 d o  4  ; S e r w i s ó w  
d o  w ó d k i, w i l i .  i n »  o ce t  i o i i w e ;  Tac lakierowanych; noiów i 
Krąbek w tiaii a n g ie l s k ie j; Ćhióskie srebro i il paka z  n a j­
s ta rsze j fa b ry k i p p  C o n r c t z a  w e  W i e d n i u  z g w a r a n c ja  za t rw a ło ś ć  po 

CrNiCH FABRYCZNYCH.
1 tu z in  łr ż e k  fkson A  z łr . 1 6 — , B  z łr  1 7 . — ,

f w ł ó t m y s h i f t d

N a s iio i2 . i R o ś l i n
J. & W. STAOHIEWICZA

we Lwowie, plac Marjaclii l. 11
p o le ca  c a łk ie m  św ieżego zb io ru

Nasltfjua Jarzyn, K w iatów , Traw , R oślin  pastew ­
nych, K on iczyn y  k rajow ej I orygin aln ej, L u ­
cerny francu skiej, N asiona Leśne, K rzew ów  itp  

Drzewa owocowe i dla ozdoby parków . 
Róże. G eorginie ja k o le i wszelkie R osady Jarzyn

I K w ia tó w
Za zdatoość kiełkowania wszystkich Nasion ręczymy.

C e n n ik i r o z s y ła m y  ;; a  ż ą d u n io  fr a n c o . 2 21 9  2 ~ ?

Wina w flaszkach i beczkach.

na suknie damskie w  w e łn io , k r c to n a c h  i m a te r ja ła c h  fa n ta z y jn y c h
r ó w n ie ż

M o d e le  p a ry z k ie  i b erliń sk ie  k o n fe k c ji d am sk iej
tj kostiumów i okryć, p o  ce n a ch  n m ia rk u w a n y c li . 

M .g a z y n  p r z y jm u je  d o  w y k o ń c z e n ia  w  ja k  n a jk r ó t s z y m  C7,a s ie  Z a­
mówienia n a  w s z e lk ą  k o n fe k c ję  d a m s k ą  w e d łu g  m o d e li  lu b  z a m u li .

O prócz, r o z l ic z n y c h  a r t y k u łó w  b ła w a t n y c h  i w  z a k re s  te n  w c h o d z ą ­
c y c h  t o w a r ó w , p o le c a  M a g a z y n  ta k ż e  s w e  s k ła d y  k o m is o w e  ;

.: P lótł a ; s t o ło w e j  b i e l im y  z fa b r y k  L a n g e r a  
P erkali b ia ły c h  na r.a k o s z u le , p rz e ś c ie r a d ła

p o s z e w k i i tp . z fa b r y k  b ra c i  E trrch . 
=  Podszewek b a w e łn ia n y ch d la  z a k ła d ó w

po cenach 
fabrycznych.!

1 „  g r . * b ! . v  .  ,  1 6 . .
1 B l i o z ó s  „ ti n 1 5 .—*,
1 „  „  dezar. „  „  11 .5 f>,
1 „  g r a b k ó w  ,  „  „  12 5 0 ,
1 „  ły ż . du k aw y ,  „  8 . ,

Tace. kosze, cukierniczki , 
O pak aw anie  f r a n c o .  )
E k sp e d y c ja  n a ty c h m ia s t . )

z łr . 17.—
17- - , „ „ 17
1 5 .5 0 , „  8 1 6 . -
1 2 . I n n  1 3 -—
1 3 .5 0 , „  „  13 .50

, „  „  8 .6 0 , ' „  8 5 0
, lichtarze ,  ż y r a n d o l e .  
W y s y łk i  d o  w a g i 5 k ilo  

za 30  c t . p o cz tą .

N a jta ń s z e  ź r ó d ło  W I N
pierwszej jakości 

w g l o w n j m  sk ła d zie

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
n a d e r  e le g a n c k ie , t r w a łe  i ta n ie .

ml. d c  « .  J L .  F R A 1 K Ł ,
a t e l a r z e  i  t  i p i c e r y ,  2 03 3  4 — V

z a ło ż o n y  r. 18 1 5 . o d z n a c z o n y  11 m e d a la m i, 
w e  W i e d n i a ,  L e ó p o l d w f a d t .  O b e r e  D o n a n s t r u s s e  > r .  9 1 ,

o b o k  S cb O lIerh of.
A lb u m  m e b li (p y s z n e  w y d a n ie )  z  o b ja ś n ie n ia m i i c e n n ik ie m , p o  2  z ł.

k ra v  ie c k ic h .
Kołder, Pledów i 8nkua z fa b r y k i 

S ła w u ck ię j.
w  k o ń c u  s w o ją  

Ajencję F arbiain i berlińskiej Syindlera.
P r ó b k i  ) c o u u ik i na  ż ą d a n ie  tra n co . 223 b  2 4

'rc'L'wl A . __
9 m 9 0  9 <BX9 9 9 < 9 9

S  3KS- T y l k o  s a  7  z ł ,  5 0  e ł .  ^  |
S ł u c h a j c i e ,  p a t r z c i e  s i ę  i z d u m i e w a j c i e !  1982  3 -  3 2

^  P r a w d t i w y  ungiMiikd indyjski  g»r:* ilur  s lo tow y ze srebra  aIpara ,  ktńry w  domu *
Khslapić może ły żk i  b a g fo n o w e  zd row iu  szk od l iw e ,  sk ła d a  się  i, «;■,stepujących  t)0 is lo tn ie  
praktycznych  i t rw a łych  sttuk  nic  do  znis/. czeiiia . Iiłdo-alpaca, jpst  jedynym  kruszcem, A  
który  za trzym uje  b i a ły  ko lor ,  j a k  srebro .  Garnitur  ten składa się  Y

12 sztuk c iężk ich  łyżek, s to łow ych ,
12 „  „  ł y ż e cz e k  do kaw y,
U „ widęlcóft̂ J C7iłrne trionka
12 „  no z o  w  ,

1 w arzech a  do mleka ciężka,
1 chochla  do w azy  c ię żka .
1 puszka 7. chiń.  srebra nu t łuczony cukier ,
1 s z c zyp ce  ze srebra  ch iń sk iego ,
2 l ichtarze  ze srebra ch ińsk iego ,
2 kubki  ze srebra  chiń,  do j a j  
\ s i lk o  de herbaty,  ze  srebra  ch ińskiego ,
1 so ln iczka ,  cu k icrn iczk a i  puszka n ah erb ate

©  W s z y s t k i e  t e  p r z e d r  l i o t y  w  i l o ś c i  6 0  s z t u k  k o s z t u j ą  t y l k o
p jfi (J) 7  z k  5 0  c t .  i d o  n a b y c ia :  ( 'h in a s i lb e r w iia r e n -A u s y e r k a d f w e  W i e d n i u ,  I I .

r  * • • • • • • &  ■  p  ■  c  • © ©  • © • • © © • • • • • • • •  • © » £ ! ■
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SO BIESK IEG O
za rogatką. Gródecką 

2. B O G D A N Ó W K A  2

poleca swój

W y s z y n k :  W I I ¥ A
W  Przy wysyłkach na piowincję 

miejscowy podatek konsamcyjny.

odlicza się

'•'/MS 8—10
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Vhmu mdesze % gumi
dla wojskowych,

uto^uwnie do przepisów zrobione i płachty i/nozowe (na żądanie może hyc za ­
płata 7.arr.sp-łzonsi w komisji mii formo w i« ia )  tudzież surduty na deszcz dla cy - 
wilnyeli i płaszcze z kapu/.amt. sztuka po 7 t ł .  dostarcza

J. S cU m eifller, Guramifaiyik we Wiedniu,
Centrale ; VII. Suftgapss Nr. 19.,
Filia: I. Kohlmarit Nr. 5. 2022 9 -18

Na uroczystość cesarska?

p ™ l  p  PRAW fiZM  perskie D l W f f l i3’ rem m w iin ii nu w j st»w  «:’ nw iiiIohcj w  J*aryKn 1878. J ,  J  y

w ia d r o

z a  r o g a t h i  Z i J k i e w s k a  l .  1 0 5 . 
t m s s ie u ie  - L w ó w .)

Najtańsze ceny:
W ęgierskie b iałe :

Z w y k łe  s t o ło w e  w ic a  w e g ie r . z a c z ą w s z y  
fitv  o d  2 0  d o  2 8  ct . 

b u te lk a  litr
H e g y a la u e r  
M a g y a r o d e r  
Z ie lc n ia k

,  p rim a  
T o k a y e r  

„  p r im a  
b z a m o r o d n y  
M a »z la sz

,  K ran z 
S ta r y  T o k J v er

te lk a  1 z ł  s u  ct.
W ęgierskie czerwoue ;

K r la iiT  11! i:. 15 ct . l itr  5d c t .  w ia d r o  25 zl 
i i fa o r  „  50  n .  o 5 „  „  3 0  ,

R rzy  o i b i o r / .e  w b u te lk a c h , z a c z ą w ­
s z y  o d  10 b u te le k  5 p rct . ra oa t.

M a p r o w in c ję  za  p o b ra n ie m  p o c z t o -

28 ct. 32 ct. 13 zł.
35 » 40 n 15 »
4n n 50 n 25 n
50 n 55 n 28 II
60 i* 65 n 85
70 n 75 n 40 »
70 n 75 n 40 »
65 n 70 n 38 n
75 p 80 w 45

alany 0(1 roku 1866 bu

Połączone fabryki krajowych i zagrań i czuj cli 
S S “ M A N I J F A K T Ó W  “g s
p o le c a ją  n a  z b l iż a ją c y  s i ■ s e z o n  s w ó j  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ła d  materji na 
snknie wiosenne i letnie, m e tr  p o  35  c t . ,  52  c t  i w y ż e j ,  d a l-ę  n a j le ­
p sz e  s a k s o ń s k ie  k a s .m .e r y  t  t e r n o ,  c z a r n e  i k o lo r o w e  o d  ct. 5 2 , 85  z łr . 1 (io  
l . i O ,  1.4 0 , 1 .80  d o  3  z ł. W ie lk i w y b ó r  c z a rn y c h  c h u s t e k  k a s z m ie r o w y c h ,  g ł a d ­
k ic h  i h a ft o w a n y c h  z  c z r r n e m i fr e n z la m i je d w a b n e m i o d  z ł. 2 .5 0  d o  10 z ł. B o ­
g a t y  s k ła d  k o lo r o w y c h  i c z a r n y c h  w s t ą ż e k  f a i l l e .  m o d n y c h , a k s a m itn y c h , k o -

r o n e * ,  w s ta w e k  itp .
gO ~  Skład fabryczny kap na łóika i obrusów stołowych '4K1 g a rn : Mu­
ry  p s o  w y ,  -k ła d a ją c y  s ię  z d w ó c h  k a p  i  j e d n e g o  o b ru s u  w e  v, s z y s tk ic l i  m o ż o -  
b u y c b  k o lo r a c h  p o  9 .5 0 . 1 2 - ,  1 6 — , 2 0 : t u d z ie ż  d w u k o lo r o w e , r o b o t y  a d a m a sz  
a o w e j g a rn itu r  p o  9 .5 0  i 12 z ł. —  P r ó c z  t e g o  w ie lk i  s k ła d  n a jle p s z y c h  p h i  
c i e n  n ic ia n y c h  i  c r e a s , p o ś c ie l i ,  o x f o r d , b r e t o n ó w ,  \ o k r y c  n a  n ie b ie ,  a d a m a sz ­
k o w y c h  o b r u s ó w , s e r w e t ,  r ę c z n ik ó w , p ł ó c i e n e k  p o  n a d e r  ia u ie h  c e n a c h .
© V  S k ła d  fa b r y c z n y  d o s k o n a ły c h  francuskich staników, w  n a jw ię k s z y m  
w y b o r z e , s z tu k a  70  c t . 1 z ł . ,  1 .5 0 , 1 .8 0 , 2 z ł , 2 .5 0 , 3 z ł. i w y ż e j .  F a r u s o lk i  n a  
w w s n -  i E u  tu u t ca s  z  d o b r e g o  je d w a b iu ,  p o d s z y t e  i n i e p o d s z y t e , w  n a jn o w ­
s z y c h  fa so n a c h  u d  2  z ł., 2 .5 0 , 3 d o  8  z ł. —  VVielki s k ła d  b i e l i z n y  d a m s k i e ) ,  
w y k o n a n e j w e d łu g  w s z e lk ic h  w z o r ó w , s z la fr o k ó w , u b ra ń  p o r a n n y ch  z k re fo n u  
i o z f o r d  p o  cenach fabrycznych. 1981 5 — 14

D o k ła d n e  ce n n ik i i w z o r y  m a te r ji i w s t ą ż e k  b ez .p ła tn io  i f r a n c o .  Z a m ó ­
w ie n ia  . a  z a l i 'z e n ie m .  8króeouy a d re a :

CAMM j M AElJfl. Wieu, 1., Schulerstrasse 3.

C. k . p a te n to w a n a  i m a rk ą  o ch ro n n a  z a w a ro w a n a .

9 mm ESENCJA EO EST
Dr. C.

p rz e z

M F A B E R

w- m lu b  k o i t jo w t m . 2442  5 - 5

Ciągnienie 146. kwielnia.

PtMm

B m c U e c h l s - K n i n l a M l l M i
Ma

H ed. D r. B Im m .
KitfltcS Mr SNcwct M kk { m M  
S i t a  , r n n e e * *  -  M a c  R .  
Borj ..mata M rM tM aa a a ,

sfiBt » m  ( c f t e M M a r
f R a r n t S fr a f t  « t * t i f t .  M -M

C rM a a t io a  Igltit iwa 1 1 — 4  S r .  
“ aĄtetrtt itifitrai w a a t l ł l t  ■ 
iilt  >. Ktati TłtkitaatwattMfacfL
( T  U f .  B lw e n a  BatM Maw Mr 

! « , »  n j  j a a  n a . ł a ła t t *
tfltS.SProfrflwt a. t. l U c r i l l l l t

Nadworna,
Ciągnienie loterj* Gntowej dla | 

uzyskAhia funduszu na budowę do­
mu szkolnego w Nadwómej odbyło | 
s' q Rn. grnduia 1878.

Listę tego ciągnienia posłano 
wszystkim Sw. c. k. starostwom \ 
Wyrtziaiom powiatowym, c. k. są­
dom obwodowym i powiatowym, 
tud.ież c. k. komendom żandarme- 
rji i zwierzchnościom gminnym j 
więk-zycli miejscowości.

Gdy atoli dotychczas mało| 
wygranych fantów odebrano a ter­
m u do zgłoszenia się po odbiói 
takowych z końcem marca 1879 
upłynął, przeto przedłuż i się ter­
min do odbioru wygranych fantów I 
do ló. maja 1 x7 9 , i uprasza sięj 
uprzejmie P. T. pjsiadaczy losów 
wygrywających, by w tym celu I 
zgłosili się w powyższym terminie j 
do komitetu rzeczonej lottrji lub j 
też do S w. c. k. starostwa w Nad 
wórnej.

Komitet loterji fantowej.

ł *  K  O  Ti E M  \
na c a ie

premiowe losy węgierskie
Główna

Tylko 3 zl. 25 ct. 1 stempel. "TjB®

Główna
wygrana. __ zlr. 100 000   wygrana.

bez potrącenia podatku.
W och8lergeschaft; dor Admlnistration 

we WIEDNIU 4'T 1 f T T ł  we WIEDNIU
V ollzeile 18. MJ Wellzclle 13

Cb. C o h n . 2034  4 - 5

X X X e O O O O C X X X X y

Jana Hoffa jedynie praw dziw y
zgęszczony wyciąg słodowy

51 razy od najdostojniejszych osób odznaczony,
przeciw cierpieniom piersi i żołądka

i ł o l i o m .
Do c. Jc. nadwornej fabryki preparatów słodowych 

J A N A  H O F F A , we WIEDNIU, Graben, Braunerstrasse 8.
C ie r p ia łe m  na n ieznośne b o le  w  ż o łą d k u ; k a żd ą  p o tra w ę  i k a ż d y  nap ó j 

w jr z u c a łe m  w  lo r m ie  z g n iliz n ą  w o n ie ją ce j, k a w o w e j su b sta n c ji; każde" le k a r ­
s tw o  n ic  nie p o m a g a ło , a  z zy b k i n L y te k  s i l  i  w y ch u d n ię c ie  o d b ie r a ło  m i 
w s z e lk ą  n a d z .e ję  w y z d r o w ie n ia , a ż  w  ż o ń cu  u c ie k łe m  s ię  du p a ń sk ie g o  H o ifa  
ek strak tu  s ło d o w e g o .  W  k ilk u  d n ia ch  p o k a z a ło  s ię  zn a czn e  p o le p s z e u ie . 
P r ó c z  B o g a  w d z ię c z n y  je s te m  p an u  m o je  w y zd ro w ie n ie .

Z a w sze  w d z ię c z n y
Yodker, d y r e k to r  di br w  N e u -In g e lu w .

W e  L w o w ie  do n a b y c ia  w  a p t. J a k o b a  B e is e r a , Z y g m . R u ck era , w  
h a n d la  K a r o la  B a ł la b a n a , w  cu k ie rn i J an a  M iille z a ; O . T . W in c k le r a . W. 
M a i  i z a ł k i » w l c z a ; w  T a rn o w ie  a E d w . B a n i ,  w  P rz e m y ś lu  u M . KruJS, w 
l a m o p u m  w a p t. F r . J a m ro g le w icz a  i u spa d k u b . M oraw etza : w  T a rn o w ie  
W ,  M iildner, w S ta n is ła w o w ie  W. W a ld e k , A . G r y z ie c k ie g u  h a n l t l  k o rze n n y ; 
w  u r o d a c h  B r. W ito s ła w s k ie g o ; w  D r o h o b y c z u  L . D o b rz y u ie ck i a p t., i  J a ­
b ło ń s k i, k n p ie c . 2 0 2 6  4  - 6

lek a rza  dentystę przybocznego śp. cesarza meksykańskiego it«l.
w e W ied n iu

D ES1N F E K C YJN 0-A M TISE PI YOZNY

E u c a t y i t f w s  f w c t M s r n t
środek specyficzny do konserwowania 

i z a c h o w a n i a  h y g i e n i c z n e g o  us t .
Cena ilmk<mr 1 zl. 120 et.

E u e a l y p ( n « ,  drzewo leczące febrę, rosnące w Australii p-osiadr 
ton oud(iwny pr/.ymint. że niszczy miuzmata moczarów  i p^wiotr/.o. fu- 
dzit ż stojącą wodę i ziemię w ok olicy  utrzymuje w stanie zdrowym. Z 
l.ścia tego drzewa wyrabiana t y n k t n r a .  przewyższa w swej t-kureoz 
ności c h i n i n ę ,  ja k o  środek leczący ftbrę, jak to  z kliniczny c i duświu.l 
(■7,cń, robionych przez wysoce zasłużonego lekarza naszego radco rządo­
wego dr. Lorinsera  pow szechne jest wiitdomcm. Najsławniejsi lekarze 
francuscy, profesor m edycyuy Gubier w Paryżu, G im bert w Gannes, Car 
lotti, Brunrll, Bertherand, gdzie uprawę dr/.ewa eucalyptus p Kamei za­
prowadził i od 15 lat prowadzoną bywa i dojrzewa do użwtau toraupn- 
tycznego i przem ysłowego, jcJu og łośo ie  stvri|rdzają, żc eteryczni) o le jk o ­
we części tej rośliny posiauają nadzwyczajną specyficzną siłę do -nisz­
czenia miazmów i zarazek i powstrzym ać proces rozkładu zyn iłeg o , tedy 
działając dcsinfekcyjn.e i antiseptycznie, a przytem posiada równocześnie 
przyjem uy, aromatyczny zapach i smak.

Taka roślina przedstawia się sama przez s ię , ja k  gdyby bybl ku 
temu stworzoną dl* hygiouy ust i" potrzebuje tylko małego dnd.tku spo- 

yficzi ie ,'z ia ia jącycn  pierwiastków, ażeby esencję do ust sta orzyć, która 
odpow iada wszelkim wym ogom legoczesnej hygieny ust.

Ę s e n e j a  llo u s t  Hnrit»>a jest zatem jedynym  naturalnym, c z y ­
sto roślinnym  środkiem d sinfekcyjno antiseptyczm/m do hygi nicznego 
utrzymania ust, /. którego to powodu zaleca »ie do" c o d z l e n n e j r  u -  
7 i j t l . l l  jak o właściwa, orzeźwiająca i trwała perfuma przed inuemi tego 
rodzaj i.

Esencja .lo ust Pnritas przewyższa co d o  olwaniąjifhej i 
ai;tiuiia/,ma:>cznej skuteczności wsz.ystkie chemikalia tego rod.iaiu, m ia­
now icie: kwas salicylowjb kwas karbolow y, tymol itp. jest z lt im  nieo- 
szicow anym  środkiem  prezerwatywnym przeciw dyfterjl, 
szkarlatynie, ospie itp. epid.-mioznym chorobom. P okrop ien ie esencją do 
ust p u u fa s  pokoju , gdzie są chorzy niniesz.ezeni, sprawia zupełne odświe- 
len ie  powietrza pokojowego, albowiem w yw iązany proezto  ozon, n eutrali­
zuje wszystkie zara -k i i napełnia pokoje orzeźwiającym zapachem, tej r o ­
ślinie eu .alyptu  wl iściwym .

Do każdego flakonu esencji do ust P nritas, dodaje się wkrótce op i­
sana rozprawa pod tytułem : „D ie Rolle des Eucalyptus in der p :i>ónlj- 
cLen IIygieue“ przez dr. C. M . Fabera, którą na zadanie podpisana lir—a 
kurtowna każdemu wysyła b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  Nabyć można we 
wszystkich znaczniejszych aptekach i w perfumerjach w( Wiedniu i na 
prowincji. G łówny skład dla wszystkich krajów tutejszych i zagranicy.

F E L I X  G M E N S T E ID L ,
I 19781 1—2 we Wiedniu, I. SonnenielHsasse 7.
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Przeciw wyłysieniu głowy, 1902 22~25

w rńżuyeii w ielitośeiach.
również kosztowne s t ar  o ś w i e c k i e  dywany, pr/ezemnie 
podczas mojej podróży po Wscliodzie osobiście zakupione,

p o l e c a m  p o  c e n a c h  n i s k i c h

Theodor Graf, we Wiedniu-
Lokal sprzedaży :

I Opcrnring Nr. 17. — I Gauermanugiisse Nr. 3.
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S2PRYC0WANS
Z ROŚLINY MAT ICO 

P. GIM *BA?"JLT et CSe, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Przygotowane z Itócj drzewa rosnącego w Pem , I s z y b k o  1 niochybnto 
rzerzączki najuporczyw sze i zastarzałe. Apteka iir»mn.alt et Gomp. dla leka­
rzy, którzy inaią zwyczaj zapisywa*' balsa to !r,»pa iwy za pMn.ic-ą Klejowa* 
toścl, przygotow uje pikulki z ewswnoji MaUvo 1 haWumu kojialwy.

Pigułki te, nletylko te zawsze skutkują w jak najkrótszym czaste, ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni baisama kopaiw j.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem C ir la jn iłiiilt  #•! C^OMip.
Dla uniknie na licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać abv stempal 

rządowy francuz ki koloru niebieskiego, stńsownie do prawa z 26 Listopada 
1873, marka fabryczna ł podpis GRTMACJLT et COMP. znajdowały sit; na je­
dnej etykocle.

D o tU ć  m o inu  -w glAstmych a p .a f jc h  P O L S C E  i w  A U S T K T L

-t i ij .i 11 ■ i ■ i m i  11111 i .u i i . i  1 .0  t u i j j j j JI4 «U  l i  i U A t f r j i  M i i M y J A U n m i 7 r
a  ład we Lw ow io w apcoKaoii pp. 1’ . 

i W Sfanisławowio a p t F. Stochera.
Mikolascha, 'A. R u c k e r a  i  i. B M ie ra

s iw izn ie  i t w —aeniu się  łu p ieży ,  pre.j l . j  ię w eil łu p codz ienn ie  
ni»dchodzncyrh śuriadectW i l i s tów  dŁiękcŁynnycli j edy iu e  i w y łaccn ie

H lejek lani nowy dr. M or as.
Działanie  tego  j e s t  faktyczn ie  z a d z i w i a j ą c e ,  gdyż  nie ty lk o  że 

osnwB w szy s tk ie  w yże j  wymjenioiie slabOMci, lecz  tegoż w z m a c n i a ­
j ą c e  substanc je  pożyw ne ,  które  w e d ł u j  zasad um ieję tnośc i  w łosom  
kon ieczn ie  są  pe trzebne,  przy w ra ca ją  każde w io sy  c h orob l iw e  do 
now ego  życ ia  i p rz y cz y n ia ją  s ię  z du m iew a jąco  do porostu w ło s ó w .  

To, donios łą  sku teczn ość  s tw ierd za  n iez li czona  i lo ś ć  św indectw .  
  Między iunenu i następujące :  1 j a  odda ję  o l e jk o w i  taninowemu,  w y ­

rabianemu przez  dr. Morus należną pochw ałę ,  gdyż  tak ow y  nietylko że zapob ieg ł  w y p a ­
daniu w ło s ó w  i tworzeniu  się  łup ieżu ,  le cz  s p ra w i ł  mi m ocn y  porost w ło s ó w .

Wiedeń.   ̂  ̂ A n d r a s s y .
W ie lo rak ie  środki  nie b y ły  w  stanie  w y le c z y ć  w ło s ó w  moich od w y p a d a n ia ,  aż za 

porada mego lekarza  zaczą łem  uży w a ć  o le jek  taninow y dr. Moras, który  w krótk im  czas ie  
w y le c z y ł  mię z tej choroby.  S tosow nie  do zasługi  odda ję  pub liczn ie  temu preparatow i  n a ­
leżną poch w a łę  a w ynalazcy  n a jż y w s z e  podziękow anie-

Praga 10. lutego  1877. K i n s k y,
Do nabycia  w o flaszkach po  2 i t guld . w e  L w o w i e  u Zyg.  R u c k e r a ,  apt. pod 

srebrnym orłem, przy u l icy  K rakow sk ie j .  Należy  w yra źn ie  żądać „Olejku taninowego 
dr. flloras.*

Cierpienia szyi i piersi,
naw yt n  w ysu k im  s top n iu , leczą  n ieza w od n ie  (cu d z ie u n ie  n ow e  d z ię k c z y n ię !  la 
uzdraw i m y l i '  za p ora d ą  A le i .  l ia m b o ld t a  (s k o n s ta to w a ł z u p e łn e  w y leczen ie  
i i . t n y  i tu lr r k u ló w  przez u ż y c ie  te g o ż  śro d k a ) za p ro w a d zo n e  o d  w ie lu  se t 
la t , d o św ia d cz o n e  p rzez  p ro l. S am usona  p i g u k k l  z  C o c a . N . 1 p u d e łk o  2  * 1 .  
6  p u d e łe k  1 0  z l .  w. a. B ro sz u ra  o  n ż y c iu  Coca b e zp ła tn ie  i  fra n co .

i w "
k atar żo łą d k a , h e m o ro id y  itp . leczą  s ię  szybk i) i ra d yk a ln ie  za p o m o cą  ś r o d k ' 
u n iw e rsa ln e g o  u ż y w a n e g o  przez  ln d ja n  w  1’ e ru , z w a n e g o  r o ś lin a  C oca . U d 
w ie lu set la t  w y p rób ow a n e  w k ra ju  i z a g ra n icą , są ra c io iia ln ie  za  św  eżej r o ­
ś lin y  sp o rzą d zo n o  p rzez  S am p son a  pigułki Coca N. 2. po 2 z l .

Słabości nerwowe, osłabienia,
tak  p ow szech n e  ja k o te ż  s z c z e g ó ło w e  u sta ją  b e zw a ru n k o w o  w  P e ru  p rzez  u ż y ­
c ie  od  daw ne le czn icze j r o ś lin y  C oca , k tó re j u życ ie  w E uropi®  A le i .  H u m ­
b o ld t  n a jm o cn ie j p o tw ie rd z ił . R a c jo n a ln ie  ze św ieże j r o ś lin y  sp orzą d zon e  p i­
g u łk i  N I I I . ,  r e z u lta t  d łu g ic h  s tu d jo w  i  b ad a ń , u czn ia  H u m b o ld ta , l>r. 
ttam pson , o k a za ła  s ię  od d łu g ic h  la t  ja k o  je d y n y  i s k u tk u ją cy  środ eL  na  p o ­
w yższe  c ie rp ie n ia , n ie  dający się n iezen  z ts t ą p ić .  P u d e łk o  2  z ł . t> p u d e łe k  10 z ł. 
B liż s z e  o b ja ś n ie n ie  b e zp ła tn ie  i fra n ca . 19 ■ f* S — ?
fiCS53 G ł ó w n y  s k ł a d  u C. Heubner, „Apotheke zum 

Engel“ we Wiudniu, am Huf Nr. 6.,
g d z ie  za ła tw ia ją  s ię  t a k ie  p isem n e  z a m ó w ie n ia  za za licz e n ie m .

T a m ż e  są  w s z y s tk ie  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  ś r o d k i  io c z n ic z e  i s p e c ja l ­
n o ś c i  z a w s z e  w  2 - p a s ie ,  i ż ą d a n ie  w y s y ła ją  s ię . S p is  w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w  
le c z n ic z y c h  g r a t is  i f r a n c o .
Bkład we Lwowie w ax>t. Jak. B cisera , w Krakow ie w apt. R edyka.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao.
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Od|jiowie(l2ialiiy redaktor Jan Dobi/:ań«ki. Z d.akanu „Ga/ety Narodowej  ̂ pod zarządem A. SkerU.
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